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Os) obrony do pokoju.
Komunikaty sztabu generalnego są coraz 

bardziej pocieszające. Możliwe, i s  w chwili, 
gdy piszemy te słowa, niema jtii u t  ziemiach
etnograficznie polskich armji bolszewickiej, ja
ko zorganizowanej jednostki bojowej, że są 
tylko ostatki rozbitych i rozproszonych wojak 
żywieckich, niezdolnych już do iadnęj obrony 
l nie zagrażających aaui żadnem aiebezpie* 
meńsLwein. i

Gdy chwila taka nastąpi, wojna proletar- 
Jctu polskogo przeciwko najazdowi skończy 
gię. Nie zuaczy to, abyśmy uńell rozpuścić 
wojska, lub nawet zmniejszyć silą bitaości^ ar- 
mji naszej. Bynajmniej. Nie znane nam są 
zamiary przeciwnika, nie wiemy, czy nic zdo
ła on zebrać nowych cli, aby jeszcze raz rzucić 
Je na nasz kraj. Można przypuszczać, ie  nie 
zeehco on uznać siebie za pokonanego i ie  wy
tęży wszystką ocergję w kierunku szybkiego 
wyrównamo straszliwych strat, poniesionych 
w niefortunnej w ypraw i na Warszawę i ^apeł- 
tuón i a dotkliwych luk. r

Z tem ‘trzeba się liczyć } dlatego armja 
polska powinna być w pogotowiu, gotowa w 
każdej obwili na odparcie wroga.

Podkreślamy ten moment, aby uniknąć 
wszelkich niejasności i nieporozumień. ' Dopó
ki niema zawieszenia broni, nie może być mo
wy -o osłabieniu siły zbrojnej armji naszej.

Ale z chwilą wypędzenia najeźdźcy z  kra
ju, rola tej armji zm'euia Się: od rdli zbawcy 
ziemi ojczystej i ognisk rodzinnych od stopy 
nieprzyjacielskiej i niszczycielskiej dłoni wro
ga przechodzi ona do roli strażnika granic Pol
ski, dbającego o to, by udaremnić próby nowe
go wtargnięcia wroga do kraju. Wojna czyn
na, przejawiająca się w akcji zbiorowej całe
go społeczeństwa i dążąca wspólnym wysil* 
Ikiem do wyparcia wroga i  granic Polski, za- 
tnionia się w wojiię bierną, w stan gotowości 
do dalszej wojny, o ile Weprayjaeieh będący wr 
odwrocie, wystąpi w roli zaczepnej.

Dla proletarjatu polskiego okres czynnej 
obrony, (że użyjemy togc wyrażenia) skończył 
się. Wszystka jego uwaga zaczyna się skupiać _ 
dokoła sprawy pokoju. Foto robotnik i cały 
lud pracujący potężnym wysiłkiem mięśni i 
Woli wypędził najeźdźcę, by, poskromiwszy 
zbyt {antaityczne zapędy bo isze Wików, zapro
wadzić pokój w Polsce. Gdy wroga aie słało 
na ziemi polskiej, droga do pokoju prowadzić 
może tylko .poprzez rokowania. Gdy z drugiej 
Btmny, arm ja polaka nie oddała się od granic 
Polski etnograficznej, znika wszelka możliwość

posądzania Polski o chęci zaborcze, o zakusy 
Inperjalisłyozne. A więc ułatwia to znowu 
snakoznici* warunki przystąpienia do roko
wań.

Prawda, granica etnograficzna Polski od 
strony wschodniej nie jest ustalona. Prawda, 
między Polską a  Rosją są ziemie i ludy, któ
rych los i przyszłość nic są i nie mogą być o- 
bojętno ani Polsce oni Rosji, są też tereny 
sporne o mieszanej ludności. Alo władnie dla
tego, że chodzi tu o sprawy sporne, o sprawy 
ludów niepolskich i arerosyjskioh — rozstrzy
gnięcie w tym lub innym duchu nastąpić mo
że tylko na drodze rokowań, na drodze poro
zumienia, nigdy zapomocą siły orężnej, nigdy 
przez postawienie zainteresowanych czynni
ków wobec „faktu dokonanego".

Jesteśmy przeto zdania, że rząd 1 władza 
wojskowe w dobrze zrozumianym interesie 
Polski określą linję frontu (odpowiadającą w 
grubszych zarysach linji Curzona, ponieważ tę 
linię zarówno rząd, poliki, jakoteż i*ąd bol
szewicki, zgodziły eię przyjąć, .jako podstawę 
do rokowań), poza którą wojska polskie, nie 
zaczepione przez wroga, nie posuną się. Wzglę
dy strategiczne nie mogą i nie powinny zasa
dni czo wpłynąć na poważniejsze zmiany w u- 
staleniu linji prowizorycznej.

* v  4 i *  „
Jesteśmy świadkami dziwnego zjawiska.

pio równoległe r  najwłiżuiejszeini wydarzenia
mi na froncie, odbywają się rokowania poko
jowe. Jest to jedna z tych niespodzianek i nie
przewidzianych moiliwófrci, w- które wojha o- 
płatnia tak obfitowała: rokpwania pokojowe 
odbywają się, zanim doszło do jakiegokolwiek 
rozstrzygnięcia wojennego na froncie. Jeet to 
oznaka, że zapasy wojenne wogóle nie są w 
stanie rozwiązać kwesiji pokoju, że mogą tyl
ko na nią wpłynąć w ten, lub inny sposób. Ale 
świadomości i przekonania o tern, że tak jest, 
trudhtiby się doszukiwać w opiflji naszej prasy 
burżuazyjńej.

Goprawda. n»e wiewy, jakie jest stantośiri- 
sKo bólśztiyyików, w szczególności delegacji 
bęlszewiokŁej w Mińsku, wobec zmiany, sytuacji 
na froncie. Jgfpłi skąpe wiadomości, jąkie po
siadamy z Mińska odpowiadają prawdzie, bol
szewicy lb-go sierpnia zdawali się nie uzna
wać czasu i zmian, zachodzących w czasie i 
przestrzbłii (o ile wypadają nie po ich myśli). 
Zastrzegamy sobie przeto zdanie swe o posta
wie bolszewików, aż d » ehwililiadejócia dokła- 
'driejszycJi wiadomości.

Wiemy natomiast, oo myśli o pokoju nasza 
prasa burżuazyjua. „Kurjer Poranny" — cao- 
łewy organ lewego skrzydła burżuazji — zna 
jtden tylko sposób zawarcia pokoju: podykto
wać go nieprzyjacielowi. Nawiasem mówiąc, 
p. Ehrenberg, tylko wobec bolszewików, jest 
tak nieprzejednany. Tylko przez dyktowanie 
warunków pokojowych bolszewikom, Polska, 
jako strona zwycięska, potrafi zabezpieczyć 
swą niepodległość. Gdy w r. 1014 Mikołaj Mi- 
kołaiewicz łączył w manifeście do narodu pol
skiego wszystkie 8 zabory pod berłem car- 
skieju, p. Ehrenberg żadnych zastrzeżeń nie 
robił i żadnych gwarancji nie żądał: wierzył 
księciu na słowo, gdyż byl to książę, a nie ża
den bolszewik. Dziś p. Ehrenberg jest b. wy
magający. Szkoda tylko, te  nie mówi, jak 
m usić  Hesję sowiecką, by przyjęła pudyktowa
ne .-warunki i jakim sposobem warunki podyk

towane, a więc narzucone, mają dać gwaran
cję'trwałego pokoju.

Organ endecji „Gazeta Warszawska", w 
chwili obecnej nie ma nic lepszego do roboty, 
jak stanąć muram w obronie rządu francuskie
go, którego „wojenna polityka polega na tem, 
że nie eh,® dla rzekomego (!) zachowania po
koju zrzec się tych paragrafów wersalskiego 
traktatu pokojowego, których usunięcia pra
gną Niemcy, a któro wszystkie dotyczą naszych 
właśnie nabytków".

Ilekroć wysuwa się myśl o zawarciu poko- 
ju z Rosją sowiecką, endecja wyskakuje z krzy
kiem o niebezpieczeństwie memieekiera,, Jak- 
gdyby niebezpieczeństwo to zmniejszyło się przy 
jakimkolwiek innym rządzie w Rosji. Jeżeli 
Francja nie uznaje sowietów, to nie dlatego, Że 
Niemcy ?. niemi łatwiej p uozumirją się, aniże
li z reakcją rosyjską, ale dlatego, że bolsze- 
wtam kryje v  sobie niebezpieczeństwo natury

społecznej, a  oprócz tego, rząd sowiecki nie da
ję Francji Ładnej gwa-oncji triWołu długów car
skich, nawet w razie solennego o tem zapew
nienia ze strony bolszewików.

Ale oświadczenie powyższe „Gazety War
szawskiej “ jest b. znamienne. Dowodzi ono 
już niezbicie, że endecja jest zwolenniczką po
lityki wojennej Francji i przeciwniczką Rzeko
mego" zachowania pokoju, co w przeniesieniu 
ną stosunki polskie oznacza „rzekomego za
warcia" pokoju.

Oświadczenie to nab1'era jaszcza szczegól
niejszego charakteru, jeśli zestawi się Je z koń
cowym ustępem wczorajszego artykułu „Gaze
ty Warszawskiej".

Ustęp ten brzmi: „Nie możemy zmniejszać 
jeszcze swej gotowości bojowej, ale zuaczy te 
jednak, żeby stronnictwa nasze nie powinny 
były już zacząć myśleć o fforimtlGwaaiu warun
ków pokoju. Z tego względu pożyteczaemby 
zapewne byte rychlejsze zwołanie Sejmu".

Oo to znaczy? Czy polska delegacja po
kojowa pojechała do Mińska nie po to, żeby 
tam zawrzeć pokój? Więc dopiero „zapewne 
piżytecznemlby ‘ było, ażeby Sejm zaczął „my
śleć" o sformułowaniu warunków pokoju?

’ Czy delegacja nasza aie otnymala pełno
mocnictw do zawarcia pokoju, jakoteż ściśle 
stermułowaaych przez rząd waruuków pokojo
wych?

Dokoła Mińska I pokoju zaczyna wytwa
rzać się atmosfera zagadek i domyślników. 
N'eslycbanie skąpe wiadomości stamtąd dużo 
przyczynią aię do podtrzymywania tej atato- 
slfery.

A najszersze sfsry ludności łakną wieści 
z Mińska, gdyt łakną pokoju. Masy chcą wie
dzieć, jak aię poeuwa sprawa pokoju, a jeśli 
sa przeszkody — kto jest ich przyczyną.

:-1 ..V J, M. B.

Jfa marginesie dziets
Otrzymaliśmy fci! dzienniki francuskie z 

dnia 18 i 1<) sierpnia a w nich prócz wielu cie
kawych wiadomości, twiązatiychz kontrofenzy- 
wą naszą (o tem szczegółowo napiszemy jutro) 
znajdujemy j opowieść o wygnaniu z Paryża 
delegatów nng ekki.h  Związków Zawodowych 
i Partji Pracy. Jest to wiadómość bardzo cha
rakterystyczna dla stosunków panujących w 
chwili obecnej we Francji. 2 jednej strony 
Izba Deputowanych, najrcakcyjnicjsza ze wszy
stkich, jakie Francja ni lała od ćwierĆwieku, i 
r„ąd p. Millera ad‘U reakcy jny, klerykalny i im- 
perjalistyczng, rezultat wielkiego pomysłu wy
borczego (kosztem dwudziestu- milionów 'fran
ków) związania w jedną .całość masonów i je
zuitów, republikanów i rojaliMów. Z drugiej 
Stfofty towarzysze Cachin i FYoseard, na na-

świeżo na udftrf Sodoula, wykąpani w Jorda
nie „knuto - biianiyjskićj", Jak mawiał Baku
nin, czerwonej oeLiokriwjl, poniasaoi przez, ar- 
chiniandrylę kościoła bolszewickiego, — po 
powrocie z, Moskwy, grk'e otrzymali święcenia 
apostolskie organaują w Paryżu mityngi „bol
szewickie". Zwołali świeżo frakcję parlamen
tarną i zniewolili ją do postawienia w etan o- 
ąkarżenia gabinetów francuskich.^ kióre pro
wadziły wojnę z Rosją, t  J- gabinetów Cle
menceau, Milloranda. Mantra jednak p. Mille- 
rand otrzyma wezwanie od prezydenta sena
tu, któryby gb sądził, gd/by iatotaie uchwala 
posłów socjalistycznych w Łsbie deputowanych 
ni o miała pozostać żyłko manifestację ga- 
źeciarską, policja prezydentn rady ministrów 
usunęła z Paryża towarzyriów angielskich A-^ »■<iivftzo oacnin  i r ro ssn io , uu ub- u&unęfa z JRaryza nugieisKicn

czćlhyćb stanowiskach w-partji, nawrócelB | damsóna i Gośllnga- Przyjechali upewnić

tj
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że proletariat francuski nie dopuści do wznoj 1 
wiania wojny światowej. Podróż z tego staną* | 
wieka zgolą obojętna, be i tak nikt aie mim ; 
we Francji wdtpłiwo&i, że towarzysze Cachi- j 
•na i FrosmrUa nie chcą wojny i w granicach j 
sil własnych tk> niej nie dopuszczą. (Jednak I 
siły nie uFeli przeszkodzić' wyprawie generała 
G( uraud do Syrji i Cylicji i szybko pogodzili 
sio z  ją wyprawa!). Proletariat angielski, zof- 
ganiaowąny i jjrAęiny. ilościowo, reprezeni©. 
wany przez sześć z górą miljónów członków 
Związków Zawodowych i dwa miliony człon* 
ków Parfjt Prący—przed kilku zaledwie dnia
mi zarządzi! przegląd sil, aby pokazać Lloyd 
Georgedwi, rzem jest dzisiaj i ezem być pra
gnie.

„Wczoraj był jcifzcze polliycznie — niczem
a jutro chce t jć  ySa0k}ŚBą? — mówi! Adam
son w Paryżu, „Wefmłe władzą polityczną w 
kraju w ręce swoje", *— dodał Gosling. „Je
dność proletarjąlu angielskiego jest zupełna" 
— podjął znoftu Adamsom Gdy na ostatnim 
naszym zjeździ©, który zebrał się przed kilku 
dniami, aby ostń&edz przed wojną domową na 
wypadłe porzucenia pólitytó pokojowej, — za
padły uchwały pekojovro, otrzymaliśmy sie- 
demaaSń© tysięcy depesz ’winszttjąeycb nam 
zwycięstwa.' Lloyd- George wi« o tam. Win
ston Churchill , pobrzękujący drewnianą wa
bią jest niebezpiecznym politykiem, Niepo
dległość Polski j e s f " zasłrróżoha. We nasze 
prawo mieszać s'<? do Spraw wewnętrzaiych 
.pań-! w evd*>R!ei«'Skkh‘‘.

Adamsoą i GużJiąg, starzy działacze związ
kowi (IwpŚtoh^l Jwrńanffareje) o- wtelWeh na
zwiskach w świeci© robotniczym angielskim 
zostali w Paryżu owanaćcie godi'n, mieli więó 
aż nadto fóasta,' aby omówić wszystłdd sprawy, 
któr*ippttiŁ*y4 eljoielł. Rząd p, Mjlleranda fyl- 
ko dismal! tfęćteb wośniećhfl, % Jftkfm driafnł: 
rozsławił caz.uisT-a agitatorów angielskich, u- 
mocnił ich popularność w królestwie W. 3ry-

P. Lloyd Geerse odjechał, ©oprawda, do
Lucerny ną tygodniowy wypoczynek. Zu'o a!

gotowi. P rem jer angielski aż nadto rtłoj© so
bie ©prnwę z oioibezplecze(i«twa, Jaltio gtozt 
jego tece. Szttć milionów .pra©p,ijw«i!tów, to 
nie p.rzęl&wki! to groźba, Idórą nip labro stra- 

ib.lądek p . lityczny, jakim roz- 
•porźątżs 'ctygfalbf h!ór?«uWw{: Ifonfertwejl w 
Spa; pogromca p. W. Grmbsktog©, prze* tego 
osii.mit go tak dobrze ■poinformowany o stan'© 
Irani u i polityki polskiej! Jakaż amiaca na 
froncie palskirn! Jak podminowany stolec 
premiera ańgfelślłmjfo! Ale p. Grabski, wedle 
którego — tak mówił w Spal — cała nasza 
polityka na Wschodzie była tylko Makwiti 
głupstw (un a mus bSlisesl) — wciąż jeszcze 
jest<j»iai8l*s*n Baw»y,po*p©l%j.. I pan Skul
ski I pivn,FeplQpki jest mi
nistrem! I pan'Srtp:eha jest miniahtofti! Tyl
ko w; iiaś#n! h iedńyś kraju takie aabmttlje 
są mdiłlWe. -

Jeżeil awracNmy m  nie uwagę w związku 
a dzi ennika mi irankrslrianii, o których mowa 
wyżej, czynimy to nie tylko z ©bowiązka Juto- 
uikayekiegp,

Ocknął się Zachód po tyojn'ie świafowój.
. • - 1 ' * • ' • i v» ■ C J'S *■.! k.

VForew ternu, co tak wielu przypuszcza pu
blicystów, lud pracujący nie opuścił ramion 
przemęczonych wieloletnią wojną. Wypręża 
s'ę i staj© <lo walki. Nawołuje s ię : '  Anglja, 
Francja, Wiochy. Ni© drobna to sprawa i m©
0 drobne tu chodzi rzeczy. NIM w Anglji o 
r-oWi etach ni© myśli. Nikt tam o dyktaturze 
prnletarjatu w stylu knulo - bizantyjskim nie 
myśli. Anglik jest wolnym człowiekiem, od 
stuleci wolnym i nie zniesie żadnej^ przemocy, 
w imię żadnej idei nie wyzbędzto się przywią
zania do źrenicy wolności.

Jak dotąd, ni© słychać, aby udał dosyć 
parlamentaryzmu. Chce wejść ławą do parla
mentu, odważni© oświadcza, żo weźmi© wła
dzę w swojo ręce. Zimny to, spokojny, zró
wnoważony proleh^jat. Ni© wf£ có to nastro
je zjazdowe, uchwały fajerwerkowe. Jego wo
la jewt już czynem, bo cały czyn potencjalni© 
w sobie mieści. Jego elew® —- jest czynem. 
Jego zobowiązani# jest czynem.

My nie wiel© o tym proletariacie wiemy. 
Df.leho leży Anglja. Na wyspie. Odczuliśmy 
tylko na własnej akórae i bardzo boleśnie, co 
znaczy wola i słowo Lloyd Georg©'*. To tak* 
i© Anglik, vhoć Celt z pochodzenia. Treeba 
•wiedzieć., ro ©U w Anglji dzieje. Trzeba na 
miejfceu, co dnia zabiegać, aby tea  proletariat, 
który jutro władzę Beacons fieldów, Gladslo- 
nów, Salięłwrych i IJoyd George‘ów w swoje 
mocne chce wziąć ręce — z nami . był, a nie 
przeci wko nam, Z nami, z młodą, nową Pol-., 
Oką ludu pracującego 1 inteligencji pracującej. 
Aby wiedział, że my to naprawdę Polska, k tó
ra odparła agresję bolszewików i która nowy 
v; tym kraju .h . zaprowadzić ład. Dziś ten 
proletariat wi o obfici© o wayeMdch brakach 
hasze,j ofgarftiacjl wewnętrznej, naszej repre
zentacji dyplomatycznej, naszej fealiury. Sły
szy tylko o tam. i© my. gnębimy, gdzie może
my Litwinów, Białorusinów, że znęcamy się 
nad żydowsldemi brodami, że tolerujemy za- 
-ledwie protestantyzm. Trzeba aby i co inne
go o na? wiedział. A łm a  to trzeba przede* 
wszystldcm pracy nad przeobrażeniem we- 
y/nętrznem Polski. Pisząc o propagandzie — 
powiedzieliśmy wczoraj historyczne
słowa: . v >

Naprawa Rzecz^cpospolUsj. Dziś przy o- 
kuzji wiadomości, które nara dz’enalld francu- 
akie przjmoszą, powtarzamy eenwur, ^Japra- 
V’V Ry'i-r'-«'<TJnolltoj*‘.
1 j -b«-. E. K.

M e ty  i e i j e i o n -

I l r d s i u i i  t l m .
Prezydent ministrów francuskich, dtład*- 

jąc Piłsudskiemu gratulacje t  powodu swyeię- 
skiego wyrzucani* najeźdźcy z kraju, wypo*
Wiadtt ©Iowo, któr© drwaczem zgrozj- przejąć
musi kadogo odpowiodziakego człowieka w 
Polsce. Zwycięstwo nasze — powiada Mille- 
rand — „umożliwia Polsce spełnienie Jej hi- 
sk-fycansj ^

Zwycięstwo nasze zaś ludemoćiiwla tylko 
jedno, zdaniom każdego człowiek* przy zdro
wych zmysłach, a mianowicie umożliwi* po
kój, pokój godny Polskiej Republiki, ale pokój 
zttpółay, ostateczny, ze wszystkimi. Misja, o 
której myśli p. M., to misja wyprawy na Mo*

które tam Francja ?o- 
nlecho] robie wypeł

nia km chce. My jej nto wypełauny. My nie 
znamy ani tej,.ani żadnej innej misji wobec 
nikogo. My znamy tylko jedną jedyną misję 
— misję TPc-ben. Polski. Skoro najeźdźca został 
wypędzony i zmiażdżony — zawrzeć pokój, 
dać taękąnejpu przez <3 lat wojny narodowi 
możność powrotu do zdrowia, do sd, możność 
przeprow adzenlą refonny agrarnej, praw ro- 
tmtnlezych, uregulowania waluty, ubraula i 
aąsycenia wygloduial&go ludu, ©czjMbczeoia 
kraju ■*. ipsąy, tyfian, czerwonki, zbudowania 
ludzkich domów dla ludzi, stwoizenja rzkolni- 
otwa i zi-obienia porządlhi z łajdakami, zło
dziejami, zdrajcami, z nagminnem niedołę
stwem 1 lekkómyŚlTtośęią. My me znamy i nie 
ch&cany znać żnddój ianej n’.isjt* My chcemy 
nareszcie stanąć ca Bi gach, jako naród współ
czesny, -jako równy wobec rćwuyeh, ule jak 
driad I żebrak wobec panów przyjaciół, którzy 
w chwili iłieszraęśeia opuścfla no* wszyscy, 
wszyscy absolutnie. My nie chcemy być tnu- 
dermem Europy. Niech bolajewloy sa.ni uto
pią ©ię w błode swych Wouwtw, tyranji, toro- 
n  i cfcląkanta. Co nam dk> Uflózewikow!

Doz*all przede już „po mordzie" « więc 
x chwilą, gdy M atoł łtrteaógwatdlejec ustąp* 
r, polskiej ńetn i — my rew i oramy pokój. - 

Przerażeni ogarnia nas ca sam diw*ęk 
Słowa o jakichś misjach. Uzbrojony lud pol-

*kl, wypędziwszy aajtzduika, ni© będzie inka* 
g j afcawiał, -aąui siebie nie zbawiwszy.

No, nie, ponowi©. z Parj iów, Londynów 
i t. d- Polska v; slraszMv. ej, krwawej, płomien
nej łaźni lipoa i aiorpnto 1080 r„ na którą na
raziła ją koalicja, nareszcie zrozumiała, i© ma 
tylko jedną, jedyna misję do apehnouia — mi
sję zbawienia samej ciebie.

Oob, panowie, ni® będzie już Borysowów, 
oni chowania not pokojowych do biurek, ani 
szachrajstw 1 ulicy; Miodowej. Nie. Z cLwilą, 
gdy ostatni bolszewik wyjdzie z Polski, 2  tą 
chwilą zawrzemy pokój •— na to wam możemy 
pnzypiadz!

A ktoby śmiał jeszcze bzdurzyć coś o mi
sjach, temu rzucimy w twarz, tak jest, w twarz 
— zachowani© eię choćby już tylko w ostatnich 
kiiach p. Towera w Gdańsku i rządu belgij
skiego wczoraj. Znienawidzeni przez ludy ca
łego świata, w chwili krytycznej, w chv,;Ui naj
okropniejszej. ©ostaliśmy opuszczeni i prze* 
rządy.

Będziemy *!ę tedy kocfaałł, jak bracia, ale 
będziemy się U4 rachowali — jak iydzi.

Nto, ponowi©, * „Raccrj'pospolhej14 1 In
nych g*3«t«k — my Jul krwi Indu pćdaklego 
nie damy na handel mięfeyuaroćowe] g ełdy 
połłtytwnej. Gdy ©etatoi żolniera BOjesdaika 
wyjdzie x Polaki — xawzzemy pokój, kia te 
wam możemy praysiądul

- ... , Zyełow.

PUndźej pcrzjlaczwisy w doslownem tło- 
znacioniu z rosyjskiego dwa dokumenty boł- 
«zewichie. Pięrwszy jost wąswaątiein do kar 
pdtotacii, wystosowaneai do prwcydoaa War
szawy; daty nie umieszesono, wladae wojak©- 
w© widocanie nie wiodvaaly joszcao, ki©dy 
p4-zyjdzie idoUy wać fcioUc.;).

Za to odezwa do ludności aoad już datę 
15 sierpnia.

■ K©moment© do ty*  detontacEtów aą 
teesne. Ntenkteiią się niawmi .w tesu© 1 trekel 
od jpodotaych odezw burżcaz/jtiydi rząuów. 
TÓ «M»0 olTiteienS© tni^Jiy amc}  ̂ •  #tp©> 
bojuĄ*' łtniAotoią, l« muk. wpewoloal©, i© 

; ule pragftte »K>byv.al tnie#, 00 do któ
rych się grozi, żs *ię je weimio sażurmeu 
i *. <L.

Dokttmeńly rttóejsa© tam łżę Jedyni* lóż- 
ntą od wazyntklA dotycttmseowydh, t* pwto- 
Ktiiły nsrsettteiHt. Sb te rc-zisnyt, które
nte dc»iy.

Ka krwawą irotiję zakrawa nadUŁywamie
przez najeźdźców hasto proletiarjackiejot 
„Proletarjuzze wóiystkich krojów, łaczed© 
się!"

1.
R. S. *, S, ft.
Dowodoący 

XVI^ A/mją.
w aiorpolu 1UŹ0 r.

Nr.
Czerwona Aroaja.'

W a r s z a w i e ,
Do Prezyflecte nt. Wajworwy.

Wojska Armji roz»tvęt© do ataku War
na* wy.

Aby uniknąć niepotrzebnego roźiewn k r te
i ofiar, proponuję Paau kapitulację Warszawy 
bes walki. Jeżeli się Pan nie zgodaa n* moją 
propozycję, pociąga;© to a* aohą wzięcie War
szawy rfiturotom ze wozyvtkiemd naotępetwami 
takowego.

Wtok spwdnte w oaloict n* Pwaa. Odpo
wiedzi ociekulę w e^ągu 1'A-n godiśn.

Dowodzący arrają Jeocaaiue^o Satebo;
SotofUb.

Cztenek Rwwotoeyjttej Body Wojmum |̂:
: s . Pktakow.

Hwcateteik Scłubu;

7 ; 7 .;;;; « •
Rosyjska Socjalintycwna Pederoeyłna Sowiecka 

Keęubtlk*.
Proletjrjusz© wszystkich krajów, 

łączcie się!
Do ©lywateli nu Warszawy.

m. Siedlce 1& jjo sierpnia.
CzoŁwon* Armja nioby 1* Warszawę w

w pogoni za Białą Armją PUsUiskifigó. Na 
Cios, odpowiadając ciosem Cztrwuila Arta Ja 
na frkbrtaeni© Plkudakiego do Kijowa odpo
wiedziała wkroczeniem do Waraotwy, pragnąc

Uf,
«1SSSCUI fi&aM

■ 1 1 etał bolszewuk 11a rynku śledlocklm, sólf- 
(łećmemi Izaifll ptacaąc, że dla niego Juł nic 

nabieain w
(Od sphcjrthicgo feorsepondenUi).

Teraz dopiero staję się widoczne, że bol- 
szevv'tcy żt>;Aiito przeceni!)!; silę awego ataku 
i zupełni© nie doćeataH akcji obronnej wojsk
nastyeto - . . ■v,m'

Odwrót ii'h jeit bezładny. Bwlszęwhsy byli
pewni wygranej.

L'czouo już ijio daifc alo.godziny,. kiedy 
V/ar.?zn.Wa zesłanie zdeto/ia. Ta wielka pćb- 
ność zdobycia ©tolicy z bila z tropu ludność o* 
kolia zajętych piue* boUzawików. Y/|d0fa£9 
szybki odwrót aftnji. I widziano, napły
wająca ęhmąiy eubrzyonuś wojsk bolszewickich, 
totóre twierdziły, io  dziś, jutro bę<lą w Wavsza- 
wlo. • ..

Niezw7 kly, -dramatyczno - groteskowy 0 - 
brazek widzieli tniejzkniky Siedlęc* Wóramte 
tam dnia po zajfoiu miazta prze/. Rosjan. > - ^  

Na Riley »toi bol«»©wik ! pł* t \  Nźewńl© 
płacze. Zanosi się łkaniem. A łzy to mu tak 
ciurkiem deką. po brodętow obljs^u. „Czolci- 
wiek od duszy Oichodlt", jakby powltdiifi! 
Gopklj.

— Czegdi płaczesz? — pytają bolszewika.
' — Jakież nie mam płakąi, jak óńi pler-

wsf...„ jak oni piftrwdi,' plehfsi, M i (ł fn tia- 
slępuję Swbammie, a po „Ichniemu" — 
^skwiernmlowje'1 hie nadającó' alę do druku).

— Co • ptorwsR? — pytają >0l3Aev,*!i:a co 
śmieli.

— pierwś* dflstang ftę do Wasrzawy...
— 1 CÓŻ z tego?
•»- Ano do*taną *ię _ (znów śoć^ste

,,skv,iemoslo’,vja'-) i dla tonią nic uto zosta
nie... nie zostania,. rozrobią... a tak >  spo
dziewałem sie, ż© w onej \« arzzAw^c... iało-
wiak..,. esh, ale oni już pi&rWto 1 dk'minie 'dc 
nie xosiaaie...

nie zostanie do grabtooln w Warazawi©,
W takim a&lroju byli caogół prawi© wszy

scy bolszewicy. Dlrtego moie toż — między 
ińt emi — nie grabili a a  przestrzeni od War- 
stawy do Siedlec. Spodziewano się obłowić w 
Warszawie. Ciągnęły też tabory w rtroaię 
Waswuiwy ogromae. L&daeić z podaiwu wyjść 
nie mogła, ta  jadą i jedij iunnaMu (ooiywiśd©

. [tobran© od naszych wloaciau) ps-ćżn© w adro- 
aę stolicy.

Była tó zaiste bolszewicka pielgrzymka do* 
Wawatwjr, Jak do ziami oWecanej.

o wy-

holsze-
•  * *

'Warszawa odgrywała w planach 
wiekich rolę strategiczną i politjxzną.

DWegó' pćtó!oto fla stollcć Polski gros 
si! bolarewicltich. Na linji od Góry Kalivarji 
a t u* północ po gmnleę rltemieoką «zly kon- 
ćWitrycinyin atakiem crmjo bolaaewiotóo: 16- 
tn, 3-eia, 13-ta i armja 4 ta-

Szosa i łfufft Icolejow* Białystok ~- Wnr- 
■■,:av,'3 były' szczególnie Joraowouę. Sx2* tu 4-ta 
artoj* hokz&y/'yka, latóra wyhoflywala ruch 0 - 
ekrzydlająey 'ha Mławę i Ciechanów'. Oczywiście 
-izto tu o zaszachowanie Modlina oraz odcię- 

, trio gdaiyticj. llflji kolejowej. AUk na Ploćk 
i ti&rtzo dąlalco na północ wysuniętą Niesza
wę był zapewne częścią akcji osk-zydlehi* 
Warsźawy, sforrowaaiiu ipilnocnego odcinka 
Wfely i akcji na ętolicę od Za lrodu.

Naczelne Dowództwo wojsk polskich po* 
ątańowiłó bronić stolicy, naprzeciw której sia
ły .powyżej wzmiankowane 4 arrnje boTszewic- 
Ikl©, ćżylt 252 dywizjo pleclKlty i 2 dywizje ka- 
wal&rji, t  j. l io  tysięcy bagnetów i 10 tyaięćy 
szabel. 7 7

Akoja obronna pologtik un przetrzymaniu 
w ciągu dwu, trzech dni, póki nasza armja % 
froaitu środkowo - południowego od, linji mniej

więcej Dęblin — Lublin — Włodawa ni 
wrte nacisku aa lewy flaiik .bólszewnssi

GlówhyiE 1 dy punkiem operacyjnym ©t*| 
ąię Radzymin odległy od Warszawy o 3 miłe.

Radzymin który w Lrvtawych bojach vrie- 
tehrotuto z rąk do rąk przechodził.

Radzymin, to historyczne już dziś miastecz
ko, praetoutrzo Whrśzawy prawdziwa, óhro- 
nióno plhraia chłopa l tcbolnikft, inteligenta I 
Obauta, uczn-a i ochotnika, który śpleozyl bisy 
aić Warszawy przed najazdem wroga.

Tu, ua polach radzymiósktoh, gdzie cho
dziło o prieirrj-manie wroga, gdźits broniąc 
Wnr^awy, decydowano taraeełu o powodze
niu dalszej akcji nasiej — roastraygaęł* się bi- 
słUayczua bitw*.

Polskie być albo nie być.
Dziejówógo znacifeia były tu na polach 

radzymid'skich walki.
• Wstnymsno napór najoidu boktewtokla- 

go. inicjatywa przeszła w na*r.e ręce. Wre#*r 
Cift zdfecydowańytn, blyskawicznysa ntakieni u* 
derayto 4 ta anaja na&aa ped bespośrodaieoi
dowćdajiweni Xaczktoggo Wodza aa Iowy flank 
bolszewicki, n* 16-tą anrnję rosyjską.

2oln.przo ua*i, robiąc .nieprawdopodobna 
wprost marsze (-10 — 30 'kim. dziennie, to 
Jest to już u nich w zwyczaju, ©ą bowrtem 
taki© ocldz.ialy, kióre robią 60 fcbb* d*teWe, 
j»k ,»p. 14-ta.dywizja piechoty gen. Ktonawew- 
ekitgo) w brawurow.vin ataku, pełni ęjituzia®- 
mtf ’w biega szli db stoku ócm»sźa»ąe*t» szyb- 
kiem tempie zieidlę siedlecką od nieprzyja
ciela.

O szybkości aaiar«ia+ kiarownoego prwst 
Naczelne ^owójzlwo Awtedczy, w  naalępuj®: 
16 flierpnin ruszył* .nasza aiouj* na linji Dę
blin ■— Włodawa, po polirdnlu osiągnęła Jul, 
idąc masztem Kfrnarrowsklego, Unię Garwo
lin — Parczew; 19 eicrpnia w czwartek o 
10 wieczór po przezwyciężaniu oporu 7-©] dy

wizji aow!©ek!©j i oddziałów marynarki **}©!* 
Brześć Liirwtół 3-cb dywizja ltgjoaów. ino© 
toA oddziały armji naszej, idąc© od Wawera wy, 
tego* dni* by*/ już przed południem w Dro
hiczynie, prąc o* wschód i na pólnocay- 
wschód, ta i, ii środkowa linja Bugu całkowi
ci© precz nas je*t opanowana.

Powiedzieć już można, te  16-ta armja bol- 
ezewieka całkowici© jest roagromiono, ino© od
dalały jak te, eo się zapędziły pod Lipno, 
Płock, zostaną odcięte.

Odwrót odbywa się w panice. Bolszewicy 
tak byli pewni twyelątfWR ! idobyela Waraza- 
wy, ś© ni© posiadali rozkładów marszu w razi© 
odwrotu. Rozbita około Siedlec 8 ima dywi
zja bolszewicka uciekała w bezładzie, zosta
wiając tabory, aie hŁattiąc nawet więkutydi 
twostów 1 t. p. Eskadry totalew wynwdtżję 
tym udakającym wojakom botezawickisn ©gro
ma© azkody- W ciągu tm eh  <tni •* »  lotnicy 
urządzili 150 wypraw, rzuciwszy przelało 8T00 
kilogramów bomb.

Dodać to trwAa, te  ludwlć, będąe wwgo 
do bols*wilców tt«fc©obiona, wepóidzłaTa t  
wo.J*ki«n, f/ylapujnc po lasach ! drojmoh, wid* 
oząc© się bandy maruderów boiarawtokioh, % 
których te, co aą wysunięte dalej mu wschód, 
przy preciałdaeh aułem są weberEpleozae, 
Trzeba joohać z ręką o* głowni rewolweru.

*  •  *
Dzień 12, 13, 14, 15, 16 sierpnta, Idędy to-1 

twy!y się krwawo boje pod Radzyminom, a 
zwlasrozfl 14, 13,16 sierpnia, kiedy to derrdo*' 
wały się losy Warszawy, tą  dal hUtaryceneJ W* 
twy, która roset^gnęla o lasach Polsk*. j 

Zostały om© rozstrzygnięte mydlą Na
czelnego Dowództwa, oraz dłonią spracowany 
krwią i piersią żołnierza polakłegc, tego łol- 
nlcrta, !riór?go najzdrowszą miazję atasowł 
chłop, Inteligeast i robotnik poltód, broniący oj* 
o^sr.y przed wroga najazdem.

Główna Kwaśeea. W1. W4.
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równocześnie zapewnić Robotniczo Wlośc-iań- 
•kiemu- krajowi pokój i- spokój. Rosyjskiej So
wieckiej Republice nie pulrzebha aui Warsm- 
Wa, ani Kraków, ani Poznań — miasta te, jako 
i aa ta Polska należą i będą należały do pol
skich robotników, którzy stworzą taki rząd i; 
urzędy, jaki uznają za stosowne. Naszą sprawą 
jest walka, walka zdecydowana i konsekwent
na z armją Piłsudskiego i tymi wszystkimi, 
którzy jawnie lub pośrednio pomagają tej a r  
Clju Ze spokojnymi obywatelami, m e biorący
mi udziału w. walce, nie okazującymi czynnej 
nienawiści w stosunku do Czerwonej Armji — 
nie wojujemy. I dlatego:

1) Normalne życie miasta powinno płynąć 
boz przeszkód i magazyny i sklepy powinny 
być otwarte.

2) Wszelkie rekwizycje i konfiskaty wo
jenne, z wyjątkiem konfiskaty majątku Armji 
Piłsudskiego surowo wzbronione i o wszyst
kich wypadkach nieuprawnionych zakusów 
w tym kierunku ze strony poszczególnych o- 
sób, należy zawiadomić niezwłocznie komen
danta miasta.

3) Wszelkie naruszenie porządku w mie
ście karane będzie w sposób jaknajsurowszy j 
i o wszelkich podobnych wykroczeniach nale
ży zawiadomić niezwłocznie komendanta mia
sta.

4) Cała władza cywilna w mieście znajdo- 
wać się będzie w rękach stworzonego przez 
Warszawskich robotników rządu i w stosunku 
do gpraw cywilnych będzie dowództwo arrnjii 
okazywać temu rządowi pomoc w razie po
trzeby, pilnując ze swej strony bezpieczeństwa 
wojskowych urzędów. .. <>•» >. j

Podając niniejsze do wiadomości obywa
teli m. Warszawy Rewolucyjny Wojenny So
wiet 16 ej armji uprzedza, że najmniejszy 
zamach na bezpieczeństwo wojennych oddzia
łów i urzędów Armji pociągnie za sobą ze ; 
strony Rewolucyjnego Sowietu, jak najostrzej
s i  środki.

Dowodzący Armją Jeneralnego Sztabu.
Członek Rew. Woj. Sow. 16-ej armjd.

Naczelnik Sztabu.

Z napływających dokumentów 1 faktów z 
gospodarki bolszewicki ej nioduaiby już złożyć 
wcale piękny tomik. Będziemy tylko notowali 
msecay cieką wazę.

Wszędzie, dokąd wjeżdżali bolszewicy, 
wydawali natychmiast proklamacje, w języku 
iprzedewszy s'lkicm rosyjskim, następnie dopie
ro w polskim i żydówiłim. Pod odezwami czę
sto figurowały nazwiska polskie i żydowskie, 
(op. Pawlak, Pankiewicz, Alperowkc),. Ale 
dziwni jacyś to m u m ii być Polacy, ponieważ 
język ich odezw jest Właściwie szwargbłem 
poisko-rosyj&lucn. Byli to,,chyba czlonliowie o- 
chran i iaudam iarji carskich. Oto parę przy
kładów:

Naczelnik garnizonu Siedlec, Jezłersfld, w 
rozkazie nr. 1 pisze: „Zgodnie przepisem Naw.. 
Dyw„ dnia dzisiejszego ju postąpiłem do speł
nienia obowiązków Naoz. Gani... lYwnoouii- 
kioin moim naznacza się tow. Sztykanow" 
(§ 1). — „Osobom, którjun wymaga konieczna 
potrzeba pracchodsić po mieście... proponuję 
przedstawić spiski dla wydania przepustek**— 
Bardzo delikatnie bratni 8 5 o karze śmierci: 
„Osoby, w których są pewne. &a«e w agitacji 
p rzedwho Sowieckiej władzy, zostaną surowo 
ukarani (t. j. rozstncląni**). Surowa fcara po
dług kodćksu tych zbirów Jest tylko jedna — 
rozs Lrz elanie. Żnanueane również, że już w 
pielrwsząj odezwie mówi się tylko o władzy 
Sowieckiej.

W odezwie do „ludu pracującego" ten 
euro bolszewik, który w Działdowie uroczyście 
związywał się przysięgą z Prusakami, powołu
je się na ciężkie czasy" okupacji niemieckiej, 
kiedy to „pod fcśjprją priłsldch bagnetów pro
wadzono jęńców do Ilawelbergn",

Ale szczytem cynizmu je®t dokument dru
kowany, z którego jasno wynika, że bolszewi
cy, spodziewając się zajęcia Warszawy, '* drwi
nami patrzyli na rokowania w Mińsku. Jest to 
historyczne potwderclżenie faktu z tej jednej 
stro n y , że dyplomacja sowiecka świadomie, z 
kłamliwością nr. ̂ gorszej burżuazyiuej dyplo
macji, slaraia się uniemożliwić rokowania 
przeif żajęćieio Warszawy.

O!o, co czytamy w piśmie ,,Warszawian
ka" nr. 1, które było „organem Wydziału poli- 
łyczneco Rade W. Rew. Armji 16“ (z dnia 15 
b  nu) w artykuliku p. t. „Delegacja Polski ka-
pHalistv<r.nej“ :

i „Kiedyśmy jw jw ro w ili Pobce .kapitali-
B*ycztUJj pokój na v.aruukach d la 'n ie j bardzo 
pomyśl,rych, nio zgedtółasię na to, bo, (juk 
powlediiiał jęd^h ą dfełćJjMów warszawskich), 
było „za zimno" Teraz knpitabskmi warszaw
skim zrobiło się „za gorąco*. Im e .ę p a H  za
wrzeć pokój. W b  m-V, !ai!ue celu dn. 14 sierp- 
n*a b r. przyjćcliała do nas delegacja izauu 
(Warszawskiego z n a j w y ż s z y m i  d m  W  
mi e n d eck im i - na czele (g-’rrpie, boł*zew*ękie
Oijaaustwo, prz. Red.) ,
t „Jest zupełnie jasnom, że zanim elega- 
c :a zdąży dojechać do Mińska, gdzie ma się 
gipołtcaćz dek"gaicją Rosji se»meo-',,ab w  ̂ ar 
dzawie, powstanie nowy Rząd R bóto o-y. 
o  więc przyjechała — niewiad°nł •

Podobno bali się działacie paskarscy zo
stać w Warszawie podczas przewrotu. Zagra
nicę uciekać nie wypadało. Uda U się więc na 
rokowania pokojowo. Przyjechało tych boha
terów 84 osoby*.

A więc dnia 15 b. m. bolszewicy kpili * 
rokowań w Mińsku. Nie chcieli ich, szydzili 
a nich. Gdzież podziała się osławienia miłość 
do pokoju — bolszewików? Ale tak być musi. 
Jak w okresie Borysowa rząd polski dopuścił 
się szaleństwa, tak w sierpniu b. r. bolszewicy 
pod wpływem chwile wy oh powodzeń oszaleli. 
Teraz ponoszą krwawe skutki swego szaleń
stwa.

mi

Ty ALT WHITMAN.

Stówo nad słowa, piękne jak niebo samo!
Jak to dobrze, że wojna i krwawe jej dzieło

muszą kiedyś całkiem zniknąć.
Że ręce siostrzyc: śmierci i nocy—bez ustanku, 

znowu i zhOwu myją tę ziemię 
splamienąt

Bo wróg mój zmarł, człowiek, boski jak ja; 
oto zmarł:

Patrzę; jak z twarzą białą t taki cichy w tru
mnie leży — podchodzę bliżej, 

Chylę Się nad nim i lekko dotykam Ustami 
białej twardy w tnmwiie.

Przełożył Alfred T#fn.
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Mińsk Mazowiecki, Kałuszyn, Siedlce.
Do Mińska, jak wiadomo, ni© dojechaliś

my. Dobrnęliśmy zaledwie do Międzyrzeca i za
wróciliśmy do Warszawy. Podróż naszej dele
gacji prasowej obfitowała jednak uietylko w 
przygody z pękająćemi „kichami*1. Mieliśmy’ o- 
kuzję przebyć drogę, którą tydzień temu szla 
na Warszawę zwycięska wówczas arnija so
wiecka, a od wtorku w rozsypce, pędzona przez 
nasze wojska, tracąc łączność, gubiąc tabory, 
bezładna i rozbita, cofała się na północ i na 
wschód. Błyskawiczne natarcie z południa pod 
wodzą Naczelnika Państwa było tak silne, że w 
ciągu dwuch dni cała przestrzeń od Dębów 
Wi.eikich, odległych o 20 kim. od Warszawy, 
aż do Brześcia Lilewsktogo wolna była od regu
larnych oddziałów czerwonej armji. W lasach 
jeno tułały i błąkały się mniejsze i większe od
dalały bolszewickie, piesze i konne, z karabina
mi maszynowymi, a nawet i z armatami, bez 
dowództwa, bez łączności, bez taborów, bez ży
wności — niezdolne do żadnego oporu, gotowe 
każdej chwili do poddania się pierwszemu lep
szemu, kto się zjawi i zażąda złożenia broni.

Już za Warszawą, ledwo minęliśmy ostatnią 
lżnję okopów za Grochowem, napotkaliśmy na 
oddział N. dywizji pozn., który prowadził parlję 
jeńców „krasnoarmiejców*1. Kilkudziesięciu na
szych żołnierzy prowadziło kilkuset bolszewi
ków, prawie cały pułk z czterema działami. Bez 
butów, oberwani, obojętni na wszystko, szli 
chłopi rosyjscy z N'tegorodzkiej, czy Wiatskiej 
gubornji, pędzeni do Warszawy do niewoli, tak 
samo pewnie, jak kilka dni temu w „zwycięs
kim" pochodzie na stolicę Polski, napędzani 
przez komisarzy i oddziały komunistów. Pytają, 
czy prędko będzie pokój. Bo wmawiano w nich, 
że trzeba iść na Warszawę, by zdobyć pokój; o- 
bawiają się, czy teraz, kiedy wojska czerwone 
poniosły porażkę i muszą się obfać, sprawa po
koju znowu nie stan''o na martwym punkcie. 
Żołnierze nasi tłóinaczą im, że właśnie zwycię
stwo polskie przyspieszy pokój i złamie opór 
zaborczych władców Rosji Sowieckiej. Jeńcy, 
słysząc o tein, c eszą się. Wszystko im jedno, 
kto zwycięży, byleby nareszcie nalał upragnio
ny pokój.

Kio# z ciekawszych żołnierzy naszych rzu
ca pytanie, dokąd ^dziwny. Gdy dowiaduje 
się, że <lo Mińska, na konferencję pokojową, za- j 
interesowanie nami odrazu wzrosła. Niepokoi 
ich pytanie, czy delegaci casi z Mińska wiedzą 
już.o zwycięstwie; uspakajamy ich, że oczy ca
łej Polski zwrócone są na front, a delegacja wy
tęża słuch* by pochwyeć radosną wieść z kraju 
i wyzyskać podczas rokowań z bolszewikami 
najlepsze argumenty dyplomatyczne, boświetne 
sukcesy wojska naszego, wyzwalającego od na- 
jrzdu ziemie polskie. Żołnierze zadowoleni i u- 
radowani rzucają na pożegnanie: „róbcie ino 
dobry pokój, my tu wam na froncie pomożemy".

. * .
Jadziemy dalej. Stajemy w Mińsku Mazo

wieckim w niespełna 24 godziny po w y p ęd zen iu  
bolszewików. W  miasteczku ruch, gwar, na uli
cach mnóstwo wozów, samochodów, armat. Ka
wiarenka przepełniona. Bolszewicy wykupili i 
zabrali resztę żywności, mimo to znajduje się 
jeszcze chleb czarny 1 masło. Siedmiodniowe 
panowanie bolszewików nitbardzo dato się we 
znaki, Żołnierze zachowywali się dość popraw
nie, płacili bezwarfościo-wemi rublami aowiec- 
kiemi po marce za rubla. Komisarze próbowali 
urządzić komedję „rewkoniu", ale bez powo
dzenia. Zresztą o pobycie ich naoczny świadek 
zdaje dokładną relację w „Robotniku".

Za Mińskiem Mazowieckim szosa na prze
strzeni kilkuset metrów, zajęta przez wojsko. 
Przechodzi jedna z dywizji poznańskich w dro
dze z Gar wolina. Powoli torujemy sobie drogę. 
Dojeżdżamy wreszcie do czołowego oddziału 
dywizji. Zatrzymują nas; gen. Milewski, dowód
ca dywizji, wita się serdecznie i radzi, byśmy 
nieco przeczekali, gdyż przed nami jedna z j e 
go kompanji bierze do niewoli w lesie oddział 
koż&ków z kulomiotami. Ruszamy jednak da
lej; dochodzi nas odgłos strzałów po bokach 
szesy, szosa zaś jest zupełnie wcina. Przebywa
my bezpiecznie „niebezpieczne" miejsce i za
trzymujemy się przed przydrożną chałupą. Ba
by z dziećmi gapią się na samochód; chłopów 
niema. Jedna z kobiet, młoda i przystojna, 
wdaje się z nami w rozmowę.

„Chłopy poszły w las za bolszewikami. 
Procesują się z nimi od samego rana. Wielu 
odstawili już do miasta**.

Pytamy, czy chłopi idą z wojskiem. Gdzie- 
tałh. Znajdą karabin i we trzech ruszają w las; 
wracają ze zdobyczą wojenną, przyprowadzają 
kilku, a nieraz i kilkudziesięciu jeńców i od
stawiają do Kałuszyna, albo oddają przecho
dzącym oddziałom wojskowym.

Taki to smutny koniec spotkał 16 armję 
bolszewicką, która miała zająć Warszaw ę  w dn. 
15 sidrpnia.

••  •
O 10 wieczorem przyjeżdżamy dó S edlec. 

Dupiero nad ranem ostatni oddział bolszewicki 
opuścił miasto. Dowiadujemy się, że przybył 
gen. Galica na czele dy wizji ^ d h a la ń sk  ej i za
trzymał się w restauracji „Wersal". Niezwłocz
nie udajemy się do generała, liczymy bowiem 
na to, że udzieli nam pomocy i ułatwi dalszą 
podróż w kierunku Brześcia.

Gen. Galica przyjął nas w otoczeniu szta
bu, przy kolacji, mimb zmęczenia i dwudniowe
go bezustannego marszu, wdaje się z nami w 
bardzo ożywioną rozmowę. Pomódz nam, nie
stety, nie może, gdyż sam nie posiada zbyt 
wielu środków lokomocji i zresztą zatrzymuje 
się w Siedlcach na kilkanaście godzm; naza
jutrz rano musi podążyć za swoją dyvyizja, któ
ra już wyruszyła na północ, w kierunku Soko
łowa. Z .otwartego i energicznego oblicza gene
rała, górala tatrzańskiego, bije wiara w zwy
cięstwo i duma z jego dywizji, która w nie
przerwanym marszu pędzi przed sobą bolsze
wików przez Siedlce ua Białystok. Radzi nam 
żartobliwie zaniechać podróży uszkodzonym 
automobilem, a iść razem z jogo dywizją, szyb
ciej i pewniej dojedziemy wtedy do Mińska.

J. S.
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Robotnicy angielscy wywierają prz-amoćmy 
Wpływ aa po-iilyaę iewiati.rzuą rządu angieil- 
sikiego. Dlatego jut t  togo choćby wagiędu ro
botnicy polscy muszą baczni© ileJzić stosunek 
robotników ongiriekich do Polaki.

Poniżej podajemy w obazornem streeaxrze- 
aiu przebieg roamowy pirzedatawiciełl robotni
ków angielskich z Lloyd GeergcTera w eprawi© 
pobko-rosyjskiej (w dato 10 sierpnia b. r.). O- 
been i: l’remjer IJoyd George, Bon ar law ; z 
ramienia- partji pracy: W. Adamson, J. R. Q y  
oes, J. Robertson, J. 0 ‘Grady, col. Wedgwood; 
z ramienia parł. Kom. Kongresu Z w. Zaw.; u. 
Gosllng, A. PurcolL, A. Swalea, R. 13. Walker, 
M. Bowiliełd; z  ramienia Kom. Wyk. Partji 
Pracy: A. O. Cameron, C. T. Czamp, R. Wil
liams, J. Bramiley, E. Bovin, R. Smitlie, W. h. 
Hutchinson, F. Bromley, J. S. MUkUeton. Roz- 
mowa odbyta się po konferencji organizacji 
robotniczycli, a przed wygłoszeniem przemó
wienia Lloyd Gocrge'a w Izbie Gmin,

Bevfa; Pnzedaws3y«iiikl©m muszę wy
jaśnić, iż rezolucąa nasza ui« przeciwstawia 
się jedynie beapośredaLej akcji militarnej w 
sprawie polgiko-rosyjskiej, ale również temu, 
oo uwinąłby śmiało nazwać „pośrednią wal- 

organizowaniu blokady, dostarczaniu a- 
iiHfuiwji tob -wiogóle pomocy państwom, 
które prowadzą wojnę z sowiecką Rosją.

Rezolucja ta wyraża pogląd przeważają
cej większeścl członków Zw. Zaw w Anglji. 
Według nas. jest ona również wynikiem po- 

eprawiodliiwoścl i demokracji, gdyż 
stosunek nasz do Rosji od chwili wybuchu re
wolucji bolszewickiej nie ma sobie równego 
w hf.9torji: bez b>rmałnego wypowiedzenia 
wojny, jesteśmy ciągle na stopie wojennej, za
chęcając innych do wuk-zemia z Roają w inte
resie państw sprajomierzioinych.

Jesteśmy zidamia, iż ukryte czynniki są 
odpowiiykujiine za przedłużanie tego straszne
go konflikty 2 Ruę.ią, w  rwioziku z tem—wy
słaliśmy delegację*do Rosji. Resnltaty- jej ba
dań dowodzą, iż. Rosja Sowiecka dążvła do 
pokoju z całym światem, a wvrnn polsko-ro- 
syjGIia była tylko ostatnią z całego szeregu 
wojen, wywoływanych przeciwko Rosjii przez 
reałkcyine lvmh-wy uboczne, nie t  obawy, aby 
Rosja moigłu zawładnąć świa-tran, ale poprosi u 
z niechęci dla politycznej, czy ekonomicznej 
taktyki sowietów.

Angielscy robotnicy dążą do pokoju i po- 
P®orać będą wszystkie czynullit, zmierzające

do tego samego, te oz względu na ich wyzmnałe
lub pnzynak-ŻD. ść party jną.

Wypowiedzeńfc> wojny Św ieckiej Rosji 
przez rządy aljaiadde, lub też praktykawafii© 
wojny .pośredniej, byliiby zvrycię*twem reak
c ji WahóB tego, parlje robototoLe — w razie 
wytachu wojny — walczyłyby aletylko prae- 
erwiuo ir-ądom, ale wdaśaio przeciw'too aprey- 
mienzanjTn »!łom reakcji.

Najlepiej będzio, jeśli zwrócę uwagę 
Szanownego Pana t a  radę, jakiej Sftan. 
Pan ud doili Folsco w chwili, gdy rozpoczyna
ła swą kampesićę. Było to w każdym razie naj
lepszym dowodem, li  Pan nie myślał wów- 
.czas, że niepckUegfcść Polski jest zagrożona.

P. IJoyd Goor;©: WÓwazna ni© była.
P. Bevi«: Wobec tęgo stanowisko nasze 

jest następujące: mamy oto państwo, któremu 
■'© gw .ilo żadna niebezpieczeństw© (w prze- 

,'iwuym bo.riem razie, zapntrywalilbyśmy snę 
inaczej na całą sprawę), a którte, pomimo to 
(jak wieraymy mocno — pod wpływem i ua 
prośbę cibcych ozyiaiirk&w) — rozpoćzęło woj
nę. W każdym razto wezjuttie angielski© or
ganizacje rubqteih-z© są głęboko praekoocn© i 
mogąteo ipotewienćrzćć dowodami, to bardzo durża. 
ilość polskich żoMarzy nie chciała waliki, a 
w licznych w ^ad k rch  wrc.le ni© -walen’Ta 
(Ozy Bevsn obliczył, iłu żołnierzy nłtoe się bić 
w którejkolwiek airnijł i iłu żotmerzy bolsz©- 
wicklch uio chciało wcale się bić? Przyp. 
Red.), oraz że wielki# masy polskiego narodu 
ni© uważały Wcale, #® mu grozi niebezpie
czeństwo, lecz, prowadząc wojnę, były ofiara
mi nie własnej. l©cz międzyaa.rodoiwęj dytplo- 
rcscji.

Wobec tego (f) uważamy, że niema żad
nej racja, abyśmy mudi użyć naszych żołni©- 
rzy, materjołów, i tik i e kroi nasz {x>siada, oraz 
bogaotwa tego mooarstwa w c e lu  w-spierania 
akcji zaborczego rządu.

Pozatam cliodzi nam jaszcze o jeden waż
ny 'WgłąJ:

Ntę- moietny pcr^.wioć, aby, w razie wy
buchu rewolucji w jakimikv.lwieh kraju, inae 
państwa miały prawo użyć natychmiast całej 
siły zbrojnej, aby zacnoi© tej pr/esskodizić.

Yfirtńk, Muiuu BasSjgftł przewrót w Rosji, 
inr.e rządy popełniały ty*8ąc© ofcrueieńebw i 
ruocJorstw, a pań,-Iwo nasz© w to się ul© 
wtrącało zupełi i« Mówiono noim ze ezasów 
caratu, to  taką jest fakty-fea naseegp kraju. Ale 
taktyka ta ulega tu* anto iv chwili wybucha 
rew lucji, w tym wypadku — rewolucji so
wieckiej. Rib< laicy nj© mogą wobec tego 
dłużej zachować się b ore:© 1 popierać to.

P. Lloyd George: fw« wtem, kito to po
piera. Ja w każdym tazie — ni#.

P. BesBr Bamdzw dobrze. Al© fakty hi
storyczne, którym nikt ni© może zaiprzeozyć, 
są dowodem siaoowKloa, jakte zajął w t*j 
sprawie iząd angielski. Uważamy, że pomi
mo, ii  Fror.cja była naszym sprzymierzeńcem, 
zbyt caęsL p.-zsvalal’L'niy jej kierować naeszą 
polityką. Naród ang ah k -; sam chce decydo
wać o swych sic^uiikach z ianeml państwami 
i o swojej taktyo#.

Jesteśmy zupełnie saorerey: o fle rząd
nasz prowadzić będzce hoćaię z Rosją bezpo
średnio, piaez wsptoumie Polski, czy też pc- 
średiiuo, prze® poauagajii© geu. Wranglowl, 
tean sameni Wvlnnie podłożoną zapałka pod 
material wybuchowy, a rm ittatów  tego nikt * 
mas dzisiaj preewidsteć nie jest w stanie.

Nie zajmujemy stanowiska wrogiego w#- 
bcc rządu. Ale Łajmujemy tteuorwidao wro
gie wobec reakcji 1 wobec wojny.

(Doflc. aast.).

C I 3 S 1  f e t !  8 FOiSSB.
Ozeai, d  „pobratymcy Słowianie", kryjący 

się bezpiecznie i spokojnie poza plecami poł- 
skiemi od granatów, mordów 1 pożogi „rudej 
armady", z radofcią powitań najście bolszewi
ków na Polskę. Prasa czeska, ta sama, która 
nie tniafa ani słowa potępienia dla napadu Cze
chów aa Węgry i dla napadu Czechów na pol
ski Śląsk Cieszyński, dła interesów kapitali
stów czesko-niemieckich — ta es ma prasa ry
czy wprost z  radości, to  „imperialism! polski" 
został pobity. I, oiaywiśete, fałszując rzec® głó
wną, fałszuje się wszystkie detale o obecnej 
sytuacji wojennej polskiej.

Oto dzienn k praski „Yenkor** w nr. 187, 
w artykule „Z ostatnich dni polskiej Warsza
wy" pisze następujące blagi:

„W Warszawie panika (1). Banki pozamy
kane. Wygłodniałe wojsko wraz z ludnością 
rzuciło się na sklepy z  żywnością; wy rabowało 
je doszczętnie. W dzielnicy żydowskiej wszyst
kie sklepy pozamykane ł poza/bijane. Gmach 
ministerjutn tpraw  zagranicznych zupełnie 
spustoszony. W środę SOO oficerów oddano pod 
sąd, nad miastem łatają rosyjskie aeroplany" i  
t. d. W końcu następuj© u.waga, że gwałty po
pełniają nie bolszewicy, ale „tjrerioły obce" vr 
anr.ji bolszewickiej, podczas, gdy „oddziały 
ruskie są bardii-ej ludrkie"...

„Naredni Listy" w ar- 219 rfon-fisaą taką 
„prawdziwą" Informację: Pierwsze transporty 
wnojek frannisk'ch, przybywające <’o Polski (?) 
są entuziastymmio witane przez ludność*.

Nie wiemy, kto j# te widział w  Pojsw to 
oddziały francuskie... Wiadomość tg powiać?* 
także czeska aaanrja telegrabazua



„R O B O T N I NK“ w t o r e k, 24 s'erpn’a 1920 r. wr. 283

„Trtbuna" w nr. 185 w artykule wstępnym 
„Robataiey pgjsey a wojna" dochodzi dio prze- 
konaiiią, te „w najbliższym czasie w Polsce po- 
wśtaiiiojslaii taki,, z jakiego 'powstały ©ówjety
rosyjskie"

pcdak.:a bajdy.
„VealiOT“ w nr. 188. daj© mapę bojów pol

sko-rosyjskich, gdr-e terea Republiki Polskiej 
©zuaczony zoslal przez teu czeski organ jako— 
„Rosyjska Polska" (t). Bez komenirzy.

„(Jeske StPv«“ w nr. 1S5 już ostrzy zęby na 
dalszy kęs polskiego śląska Cieszyńskiego w 
nul o klęski polskiej. Jednakowoż w artykule 
o aieł>ezpiocŁońsUvję oieuuecklem pisze: „Na
dzieje xu lepszy rezultat rozwiązania sprawy 
cieszyńskiej po zupełnej klęsce polskie], mają 
także swą ciemną sfrunę, która już jeat wszyal- 
kim Czechom widoc&ną*4,

„Yteccruk" w ąrtykule „Warszawa tań
czy1' — rozpisuje się joremjaszowym tonem o 
tem, ie  podczas, gdy „ruda armada" sowiecka 
etoi pod Warszawą, Warszawa cal* tańczy, wi
no, płynie strumieniami, szeleszrzą jedwabna 
suknie ltd. „Warszawa tańczy, stojąc na wul
kanie" itd. .itd. Może być, ie w Warszawie 
tańczono, ale też w głowach redaktorów czes
kich niezgorzej tańczyły resztki myall.

,,PraiC Lidu“ w całym szeregu artykułów 
w niesłychany sposób szkaluje Polskę, hymąy 
śpiewając, na czpćć „rudej armady". Co drugie 
slc.wo w' tych artykułach, to „zbrodnia polska", 
bandycki napad Polaków na Rosję", ,.który

poniósł zasłużoną -karę". Dla panów z „ P m a  
Lidu" nie jest imperjaiizmean Lbaadyckbu na
padem rabunek .przez Czechów dążącej do nie
podległości Słowacji, ani rabunek polskiego 
śląska Cieszyńskiego i węgierskiej Rusi fcakar- 
paokiej. Pisząc o warunkach, stfflwlapyohpirzez 
sowiety Polsce, — warunkach, Mór© już unice
stwił żołnierz polski, — „Pravo Lidu" unosi się 
nad ni cmi w zachwyci© i pisze:

„Kapitalistyczny światzadziwi się łagodno
ścią tych warunków, jeśli się zważy, że Polska 
jest militarnie zupełnie pobita (!) i ie  ni® po
zostaje jej nic, jak żałosna kapitulacją. Rosja 
sowiecie© nift odbiera Polsce praw* narodowe
go Mmookneśleaia, nie cboe porasty nad pobi
tym nieprzyjacielem. Z bezprzykładną wapa- 
i) ałomyślaością (1) podaje rosyjski zwycięzca 
dlnó swemu górnem u wrogowi. Rosyjscy to
warzysz© tenii warunkami pokojoweini wy
świadczyli socjaJ Lstyrswj ej propagaadzij w 
świeci© wielką przysługę**;.

Zabawny to widok, gdy „socjalpatrjoci” 
czescy pieję hymny na cześć bolszewików!

Wart Pąłac Paca...
A. Cb.

Dopiero dziś (23 b. m.) nad-er-zla do War
szawy spóźniona radjodepesza z Mińska, dono
sząca o dalszym przeb-egu podróży delegacji 
polskiej do Mińska.

W niedzielę, 15 «b. m. po przyjeżdałe dc 
Brześcia Litewskiego o godz. 7-ej wieczorem 
sprawdzone zostały legitymację i pełnomocni
ctwa delegacji. Czynności tej dokonali wysłan
nicy sowieccy: Jabłoński b. adwokat peters
burski, Szulko i Wihogradow. W poniedziałek 
o godz. 5-ej rano po załadowaniu automobilów 
ruszył pociąg do Mińska, dokąd przybył o go
dzinie 8-ej wieczorem. Tuta] otoczono go stra
żą Komendant kwatery Ulrych zarządził wy
ładowani# automobilów, poozem o goda. 11-ej 
w nocy pod eskortą kawałerji przejechały au
tomobil© pusteml ulicami do przygotowanej 
kwatery, składającej się z trzech budynków: 
frontowego drewnianego, gdzie się mieści so
wiecka komenda straży, tylnego murowanego, 
gdzie zamieszkali delegaci ł eksperci, i bocz
nego dla personelu. Ogród otaczający wzmian
kowana budynki, jest oparkaniony i gęsto ob
stawiony drażą. Na licznych drzwiach w kwa
terze porozwieszane są przepisy, zakazując® 
samowolnego wychodzenia * obrębu kwatery.
odwiedzania mieszkań prywatnych oraz stycz
ności z ludnością. Pozwolenia na udani© Hę
do miasta udziela komendant kwatery, wyzna
czają? jednocześnie przewodnika.

Termin pierwszego pos!edzenia obn dele
gacji wyznaesono na wtorek na godzinę 4 po
południu. Język obrad — polski i rosyjski; w

zarzutu i nigdy nie odmawia przyjęcia depesz 
z Mosl;wy. O utrudnieniu .działalności pol
skiej radjortaeji w Mińsku świad-zy najlepiej 
okoliczność, że prz-awoduiczący delegacji Rządu 
Sowietów na.ikoiuerencji w. Mińsku, Daniszew
ski, przyznał wobec naszych delegatów, że ra- 
djoslacja ta nie znoże luukcjonowaó prawidło- 
wo, gdyż liczne stacje bolszewickie praaazka- 
dzają jej działalności.

o Zresztą oświadczeni* to nie górnawty by
najmniej faktu, ii przesłanie^ depeszy naszej 
delegacji z Mińska (przez Moakwę) trwało «ź 
5 dni.

Ostatni ostęp derpeaey C4«eriaa przyzna
je. ie  komunikacja z naszą delegacją jed  utru
dnioną, okero knrje*, ze opa trzony we wszy©** 
ki© dowody, a ie  nwie przejechać Itojll frontu. 
(P .A .T .).

nej strony uprawiać propagandę w Polsce 1 
przygotować rozruchy koinunisiycane, z drugiej 
zaś. mają aamiar przeciągać rokowania, w 
nadziei zwrotu w sytuacji aa froncie.

W dodatku Dan;<5w»wda oświadczył, że de
legacja polska przeciąga rokowani*. Wksoil* 
ulster Dąbski stauowczo zaprotestował prze
ciw tej insynuacji i zapowiedział, ie  Polacy #» 
deprą ją dokumentami.

Ńakoni-ea Daniszewa’d musiał pmyinać, ie  
delegacja polska ni© może komunikować fcię z 
Warszawą, ani s© światem, oświadczył 1© Ne 
<*n® stacjo bolszewicki* praeokadzają dci* 
łalności radjo-stacji polskiej.

Terminu następnego pcalodzenfa ni© na- 
zdaorxuM.

Podajęc z obowiązku dMesnA«.«łdc0D po- 
wyłeze radju, cąynimy to ry łąan t*  aa odpo- 
wiedzfalność Afenoji Tflegraflowiaj Ba. Teł. 
de lB»t, jednocześnie wyrażamy aajwyżo** 
sw© edziwienie, że P. A. T. tej depeoay nie po
siada 1 nie podaj© do daleaników.

**

POD ADRESEM KOMISJI DO SPRAW 0S2CZ& 
DKOSCl PASSIW O im .

Czy wiadomo Komisji, ie oxokuiatw Sądu Naj- 
wyjm^o i azei utaędu walki z lichwą i apekulOcją, 
p Ptaś, który „p^yaiusowo" ©wwbuo^al aiebie do 
Kratkowa, gdsio nm zamiar iwzeeiedzieć do listo
pada, wiedząc, ie. obecność jugo w Wturewiwio Jost 
snipelaio zbędna, zażądał pisiyskuda mu do Kra'kc- 
v.ia automobilu jcządowogo dla przejażdżek po Kra- 
kowsri© 1 jego okolicy, i jak Komisja myiJJ reago
wać aa tou bezczetny zoiutacłl na.rtuwib pokikl?

tychże jęzj-kadh wym’aua prototulów i steno
gramów.

Skład delegaeji sowieckiej jest następują
c y  przewodniczący Daniszewski, Karol syn 
Chrystiana, Łotysz; członkowie: Sffiiedowic* 
Piotr i Suryphik Mikołaj, eksperci wojskowi: 
Nowicki Teodor 1 Graf Wilhelm, sekretarz ‘
Sztihgold GabryeL (P. A- T.).

*
Wydział Prasowy M.S. 2. komunikuje tia- 

stęphjącą depeszę, otrzymaną * Moskwy dni* 
22.8 1920 t .:

Warszawa, Sapieha, Minister Spraw Za
granicznych 22 sierpnia 1920 r ..

„Rząd Sowietów odrzuca s ebm eniem  Wa
sze insynuacje, dotyczące wypełniania jego zo
bowiązań webeo Delegacji Polskiej- Jesteśmy 
zupełnie nieodpowiedzialni za jakość Waszych 
aparatów radjotel&grnftcznych, a wszelkie de
peszą nadsylrne do Moskwy przez Rząd Pol
ski dla Waszej Delegacji lub prizes Waszą De
legację dla Rządu PoiaWego, były natychmiast 
podawane. Jedyną preeszkodą w ©komuniko
waniu się były trudności, stawiane przez Wa
szą stację nadjołelegrafięnzą w Warszawie o- 
raz ciągłe jej odmowy preyjmowania depesz.

Zawiadomieni©, oo do przejazdu Waszego 
Kiajjera, Młodzianowskiego, przeiz łiaję frontu 
w dn. 21.8 1920 r. otrzymaliśmy, niestety, do
piero dn. 22.8 r. b. Za wszystkie skutki tego \ 
opóźnienia ni© przyjmujemy ładnej odpowi©- 
ózialnoScl,

Komisarz Ludowy dta Spraw Zagranicz
nych. (Podpisano): Czkzerin".

W sprawi© powyższej depeszy Minlaterjum 
Spraw’ Zagranicznych zaznacza, ie  motywy, w 
niej podaną przeczą istotnemu stanowi rzeczy.

Warszawska radjoalacja działa bowiem bez

Agencja telegraficzna Express Tdcgraphe 
de TSst nadsyła nam co nazi^pujo:

Mińak, 23 sierpnia. (East - • ’qprese). Ra- 
djo. Drugie posiedzenie d-iegacji pokojowy cdi 
odbyło £ię d a ;a 19 b. io, P r«  wodni czyi ińce- 
miulsler ©praw zagr. p. Dąhsii. Na wstępi© 
odczytano deklarację polską. Delegacja pol
aka podkreśla w uioj, fce bolmwlcy wtargnęli 
głęboko w granice ©luogratlcia©) Polski i za
prowadzają brai gwałtam ustrój ©owiackl, o- 
parły na bagnetach czerwonej armjl. Dekla
racja polska, opierając się a* prawi© samosta
nowienia narodów, domaga t»lę, ©by bołscowi- 
cy uznali suwerenność 1 jm alafccćó Połskl 1 
mi© mieszali «ię do jej ©praw wewnętrznych.

Następnie Polacy przedstawili swój pro
jekt regulaminu,' według którego miałyby ob
radować delegacje pokojowe.

Członek delegacji rosyjskiej, Daniszewski, 
zażąda! aby Polać*- uznali istnienie republUd 
sowieckiej 1 Okraińakięj 1 praedsttwil tele
gram CziAortna w tej sprawi*. Oświadczył, *© 
Ukraina sdwkoka ma wejść w związek federa
cyjny x Rosją eoWiocL-ą, więc delegacja roćyj- 
*ka jost delegacją roayjako - uki^.ińską. De
legacja polska — mówił Daniszewski — winna 
uznać Ukrainę ©owiedią ł zażądać do rokowań 
* u tą, uzupełniających pełnomocnictw z War
szawy.

Nid tern źffdćhlena nlespodrtewanem roz
winęła się dyśkt-4a. Delegacja polalca nśwlad- 
ozyła, ie  Ukrainę sowiecką uwoźs za część 
©kładową Rosji, a temsamom pehiomocalotwa

Chlaśnięcia.
?«!sk«, wytę!*J tluthL. •)

...„Wytężaj, wytężaj aJuch",
' O, Poiako Jfloogrewuww^ łatami* w**rtfk»na" 

^iisuilywuem", na złote prawdy, które Cuch 
„Maćkiaweia"—Rioman* wydobywa ■ łoaa,
W PozoanU oad-kotoińekipj, świftoj

TabaidcUL.
O. Rorncht, mętu wzniosły, Polski Arysijxteia, 
Coś oo ^drow ej" Korlaneyl •chroni’ się

i ta M f c
By wytchnąć ód nasaego „bohnwwiann” aoiórU 
Mówi... Kiach twa ,*HMtoenądrość" Ojczyznę 

» • ■  !:• ■ ■ ucieszy U
Mów!... Z taskttoty do ciebie jam wyweokł, Jak 

:. •• ■ w iór!_

polskie są Zupełnie wy-stafi-zając*.
I odczytał pfęhiaścl©Nnstępnio Danbzćwwkb 

tez sowieckich, mających stanowić warunki za- 
eadnicze rozejinu i pokoju. Warunki t© zga
dzają ślę m.nfej więcej z warunkami Kamte- 
niewo, prżedsłaużiónbmi w Londynfó. Spra
wiły twe wrąieui© propóiycji, ni© nadających

, Ł ' B
się absolutnie do przyjęcia. Bolszewicy na ka
żdym kroku wkraczają w wewnętrzne sprawy 
Polski, minio zazuait&nia iia wslępf©, że eza- 
nują suwerenność Państwa Polskiego. Dość 
przytoczyć, żądaai-, aby ropniu i cy przemysłowi
i rolni zostali uzbrojeni brónią, którą rząd pol
ski ma wydać Rosji po zdemobilizowaniu armji-
.poisklój, Dćlszym przykładem wtrącania ślą 
w iycie Państwią Polskiego jest warunek, aby 
ranni f^Jńferz© polscy modeli otrzymać ziemię. 
Stawiając taktó' Żądani© bolszewicy chcą a jed-

„Wyłężaj, wytężaj ahicŁ“,
Ki idy człowieku w Polsce, cci jeno©  me

■ żydoiai,
Na ^mądrość* RonMOówą, oo rozbija w puck 
Wszystkich Markaów, Eng«laów, osły wiedzy 

- - . . wydział
9poł«oancj, i ^oilasnJa-lńoftwibBi’* nam

■kNfBL.
Lecz ludilt w „Kotłfreeówee" aą tak druhna

ślepi,
Że nie są żdclnl poznać się m  tym w*mmest©**t„. 
Włęc „Majtncaid©©4* — Roman budsi tylko

śmiech
W łych icdtriach malej w^ary, ktrtriy, Jak wieśfi

nioei©,
Zżydziell prawi* wwcyncyl- To Polska ma 

, wpwiTL.

„Wytężaj, wytęża] ełucfc**,
Biedno, ńleezcżęsua ziemio MlrocJrirb,

Olirzejów,
Którą nawskroś przeniknął ^buuiowssczyków*

duch,
Na ,juądrości‘‘ Romaua ©udecW Pociejów, 
Kłóiego kwintesencją — wlaiwti© bez mydła 
Entceo*© nieustanne, choćby ]«j obrzydła 
Ta ^użalozość, } nhoóby « niesmakiem wołała, 
Że już tego włażenia wr/yscy moją dośćU 
„Wytężaj słuch", o PolskoL. Romanowa

chwal*
To iesit Twego istnienia pacleraowa kóść!^

Wacław Wohki.

•) Wł tplań*:.

w *r?sT~“y iwwaga—

8)
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w.SBeehw Ui-OWDiŹC-

— Jak .iagodnle chylą się ku zie«ii romuń- 
ski© kolumny u basztI A widzi pan — w basz
tach sirzeiiuoo świecą wąski© i skośne, jak ta
tarski© ©«yl Jaki© ■ra.siarue są zewnętrza tych 
rzadkich budowli, jakby wykute, jrzoabion© 
dłutem — wieżyczki, ząbkowane, jalc Isoronkil 
VYidai pan tę u;alą gontjsiką, woiśnćętą w kąt 
ollrzymicgo płaca, tam w końcu, aa lewo? 
'Kilkanaście wież roptuaitego kształtu przywie
ra do siebią bez ładu i składał, śmieją się błę
kitem, jaśnią riżową, zielenią i białeoi wapnem 
i żóiL-j ciemnią ) czerwienią! prawda, jaiiby 
ipfześiitana zabawką, la gpŁtyua, jak dar satra
py dla swawolnej hurysy? A w rzeczywistości— 
to grobowce {^mordowanych władców. W i aż- 
4 oj wieży spoczywa jakiś, zabity król 4«go kra
ju — .to *cłi poaun -kil Kiedy kińi się starzeje, 
t*c4 Utólyc-lta grabieżez* i napastliwo, trąci 
tar, uiitość pdddań'zą tutejazęgo luju. Wówczas, 
otaęialego króla zabija pretendent do tronu

Słychać gęaf© -Iwy- Grzmią lilialio.
Nosxrzedw nam biegli — migali — ludzie, 

jak ©!c”.!e. Nio jpzcrpiaU ®’9 świcdomoścl.
Z s/Brokiej becanicy wyunną! się gęsty, 

milczący tłum. Pmiiód. Na przodżi® kapłani. 
Grptxo iwstacie, czarno ubrane, w wysokich, 
akaniilnych kołpakach, twarz© — i>ra'Wi« mor
dy — pyzate, okrutne 1 dobroduszne, brodate, 
gęsto ©włosioat. W rękach 'trzymali złote po
sążki. Zaraz vjx mmi w zb'Wj masie tłum kilku 
obszarpańców prowadzi za ręce dwie bogato u-

brcu© damy, zupełni© nieprzytomne. Siwowło- 
6ą i młodą. Widziałem, jak obszhrpadcy dopro
wadzili kobiety uo kanału I, ni© bijąc, ai« zlo- 
rzocaąc, wrzucili jo tam, utopili.

Szarpnąłem ©i 2 1 pobiegłem. Amerykanin 
został.

Słychać ciągłe salwy i pojedyócz© strzały 
ik&rabumwe, Do kogo ©inekją? r ; ,

Spotykam dziwno grupki. Bezbronni żoł
nierze, związani szm*vauu na szyjach po kilku 
razem. Jeńcy wojenni, ęzy buntownicy. Pror a- 
dyj icii pojedyócfity, zbrojny żołnierz, aio idą. po
kora'©, ręce mają związane w tył. Grup tych 
upoflykaiRi coiai więcej,

Szczupły, czaiuicwy oficer zatrzymuj© je
dną u wejścia eleganckiego budynku. Ściany 
obiopiono aifiaąnmi, na których jaslcrawo wy* 
malowane szt póluagio tancerki w poza<Ji pod
niecających. Kabaret. Na rozkaz oficera, żoł
nierz konwojujący -zagłębia *ię u wejścia i 
wc:ąga tam sw-oiol*. jeńców.

Slyobać ciągi© salwy, pojedyófts© strzały 
i przeraźliwi© azyblti© szczekanie kuk>mioiów.

Pod wieczór wspinałem się po udmwh> 
uej uliooee. Od Tzeki sz.la ©tronao k u  góra©.

Pizywaatcin gwałtowni* do ściany.
W ulicę skręcił, obok mnie przeleciał jak 

furja, jak błyskawica, powór. w dwa ©iw© ko
nie. Grom kół, sial o wy huk podków oa .kauiie- 
wacił, sypią flię kupy skier.

Zdążyłem zauważyć, t© woźmcy nieu«a —• 
zapewc© spadł pram Hem— że w powozie sie
dzi sU m y uięi<».y»na w muudurz© ze ziołom

Dyaael teaaaną?, pewóe stoczy! się na koni© 1 
zatrzymał. ■ '•

Prawie ze inną równocześnie niOTladfjmo 
skęd, wyr*5sł tłum. Przeważały kobiety i dzie
ci. Wskazałem im mężóęizuę, sam wyjtiłem z 
powozu pttnlecŁę ipouiodem  narękaohdoni- 
akiogo pałacyku w pobliżu!

Zitinlm jednak dostoedtem, odzyskała przy
tomność. Rozpłakała się głośno.

— Dokąd panią zanieść? — spytałem po
fmncnmu.

— Na Leśną!
Była to długa 1 ciężka droga. Z początku 

odprowadzała nas część tłumu i broniła prced 
ciekawością tych, lćióiyeh ©potykaliśmy. Botem 
rozpłynęła fę-

ZacKepymo c.ig coraa częściej. Nn wm?  
ório patronka mogła już altoridć, wtoc tylko 
objąłem ją wpół*i prowadzałem. Przed pijany
mi holu’erzatui, łftó;-zy o’tą chirieti tui wyrwuć 
dalew^jmę, birbniłem się ttśtać&irm#," 'prośbą 
lub pięścią.

* •
Jakeśmy i  j.iiitiji — tak ją uaswatem —

w głębokiej i t!U,iy;©j pa’cyjaini. Lilith joał 
pterwąz/j kobietą, z którą jesłem w przyjafói, 

Liliih ma saesmaście lat i jo»: piękzią bltm-

—̂ —   j    i -

i panienka w jascej U)nieci©, oparła o ramię
mężczyzny. Oboje z zainknięteinŁ oczami.

Rzuciłem się za powozem.
Toczył się szybko w dół. Naraa prawy koń*

połknął się i padł, lewy szarpnął i też padł.
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Liiiih ma saasnaście lat i j©*- P-ęktią bl*cxb> 
dyoecąką. 'Jest;J>ardzn wykwhtaa.

Lilith — bardzo lubię to inuę — j«9t cór. 
]ją dygaiiarzą. Właśliję wracali z dwwskiego 
przyjęcia, lti©4y wypa»dko\\y --c h o ć  mw# i 
niezupełnie, jak myśli Liiitk — strzał zabiił 
stangreta i koni© puniosły.

Lilith nie ma nu&ki i mieszka a ojcem w 
ustronnym pala©u a ogrodem^ w którym spę
dzamy dużo przyjemnych ehwil. Grywamy w 
tencisa, czytujemy Poezje, spacerujemy. Dużo 
rozraaivdamy o przyjaźni, o miłości, o śwlede.

o prawdzie, o tcm jakim powinien być czło
wiek. Niekuxly opowiadań? jo] o Polace, o da
lekim bezmierni© kraju. LUlih nigdy o Miej nie 
słyszała. Wieczorami bywam na przyjęoiaóh u
mch. Zbiera idę najlep&z©, wyszukane tow ary  
©two. PoŁualem wsu-y stki* przyjaciółki Liihh. 
Polubiłem jo bmdw i om* n«i« pul ubiły.

Lilith wie o tn»ie w«>^3to — o kraju, o 
noojej tęakuocl* do krajni, d© tuatkl, do siostry.

I ja wlom wszystko o Lijj.Ui. Tak myśla
łem. Judnak nl©dav«io spoatraf gteui, te  Lliith 
ukradlslem, w aam;śienlu długo niekiedy pa
trzy na mnie. Ni© zawsze móv:i tai też ostateie, 
di kąd j©dii© z wizytami. Widocznie, nł® ude
ka się  jut do wybiegów, Jak dawniej.

Lilith ma swoją tajemnicę. Nie będę fej 
badał, muini© się, ani domyśla! ałę nlorły- 
skrotoie, skoro Liiith ple aówi sama.

Alo Idlitfc z pewnością eta ©wiją lojemń-

*•M ■

— Bojedalcw dteiś ze mną 4© Najkłostąj- 
uisjazej księżny — powiedziała osgle Liiith. —* 
Wiywa Cię.

SpojmJeai * ni ©pokojem na LtlRh. Miała 
zadętą, prawi© złą twarzyczkę, gniewa© oory.j 
Nigdy jej taką nie widziałem i takim hvardym 
toaem olgdy, w dągu całego roku, do mule 
nie mówiła. Czułem, te Jest bliika płaczu.

— Dobrze, Lilith, pojadę — odpcrwiedtfja- 
łom łagodnie.

— Poręczyłam w* dębie, za to, łe  Jesteś 
bai*dw> porządnym c?.łowi©ldenj.

— Będę nira z pewnością, UlHŁ. Zcwma.
- -  Nieałomoj-m człowiekiem boomu.
Spytałem cicho:

.Tajemnica twoja?..,
~~ Tfttc. Ni© zdradzisaz?

(D, t  a.).
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R. K. 0 . Warszawy na posiedzeniu w da. 
23 b. m. uchwalił prze mianować się aa iiobo-
tuiczy Komitet Obroay Niepodległości.

Robotniczy Komitet Obrany Warszawy 
komunikuje, iż 27 i. 3d, sierpnia odbędzie się 
kwesta na ulicąch Warszawy i w lokalach pu
bliczne eh'na dochód „Opieki nad żohiierze.u 
i Jego" rodziną". Prosimy towarzyszów i sym
patyków o usilne poparcie naszych zabiegów

Dziś dffift 24 sierpnia r. b. o  godz. 5 pp. 
w lokalu ^arszatkówska 116 odbędzie się  po
siedzenie Wydziału Propagandy. Sprawy bar
dzo ważne.

To w. Frsimsową wzywa się, aby przybyła 
dziś o godz. 5 wieczorem na posiedzenie Wy
działu Propegrndy, Marszałkowska 110.

gekretarjat R. K,  O. N. wzywa tow. tow 
Jawica Romana, Politura Salomona i Berento- 
wicza Franciszka, aby się  zgłosili w sprawie 
wydanych legitymacji.

Posiedzenie R- K. O. N. odbędzie się Ju
tro 25 sierpnia o godz. 6 pp.

Robotnicy z Danii przybyli do Polski, oby 
zapisać się do lorniaefi ochotniczy eh. Na pierw
szą wiadomość o grożąceru niebezpieczeństwie 
Polsce ze strony rosyjskich najeźdźców tow. 
tow.: Molylewski Jan, Miller Stanisław, Kuma 
Kasper, Przybysz Jan, Niezgoda Adam i Sur
ma Adam siedli na pociąg w Kopenhadze i 
przybyli do Polski- Towarzysze ci, którzy zło
żyli dowód poświęcenia i miłości kraju wstą
pili do Pierwszego Pułku Obrony V7srszawy.

Sekcja Oświatowa biura opieki nad żoł
nierzem i ochotnikiem podaje do wiadomości 
żołnierzy i ochonitków, że od dn. 24 b. iń. tu
lwar! ą aostaje w dawnym gmachu Kiho Pclo 
nia (róg Jasnej i Sienkiewicza) sala rozrywek 
dla żołnierzy i ochotników obrońców Warszawy 
i Niepodległości. QodzJennie od 7 do 8 i pól 
odbywać się będą koncerty i widowiska. Pro
gram: śpiew, balet, kino, deklamacja, zairzyka, 
przemówienia o chwili bielącej. Występy zna
komitych artystów. muzyków ełc. Wstęp tylko 
dla wojskowych. W ejście 1 markę.

Wydrial opioid nad łntulerawn wzywa ohywa-
kę Ed wantową Kamińska o przybycie na ul. Ja- 
» 8, pokój Nr. 2, między 5—0.

. hm  ««ar»i< śoŁuiera, • ! ./ ozyslcsć uuuJol rządo
wy dla rodziny?

R JeieK  Jesteś O w i ero  powołany do  oddsfah*, 
sra n ie  snojdnjew  aię Jetocze w oddziale ne Iroo- 

musisz*.
e) otrzymać od Władzy Zaciągorwej druk („igto-

tenle o m llń " ), muaist go wypełnić 1 podpisać,
jeśli pisać nie umiesz, niech na ciebie podpisze 

ulega swoje raswiako {nie twoje I) |  niech i&au-
r.y, że podpisuje „za akmuiiejącego pisać na jego 
POśbę;

b) wstępnie imisies otrzymać od Instytucji, 
raedaląWółTy lub fabrykant*, o którego praeorw 
ś  do czasu powołania cię, ztewhteMOie, jaką 
tęW p’iwy będre drżymy wala twoja rodzina od 
tego szefa (zaświadczenie takie otrzymać motes® 
raypusKsatorte wtedy, jeśH Władza Zaciągowa *n«ł- 
iy© się w tym samym mieście, oo i  iwńytueja, w 
tórej precujaaz) —

oba te papiery, to jest: wypełniony t podpisany 
tł*z deble druk ś zaświadczenie «**# lub febry- 
aatft — masi zloiyć Wtedzy Zaciągowej (P. K. U.).

YVlata Zaciągowa prześle Kom'sarJałowi Po- 
cji lob Gaiiwe, w której mieszka twoja rodzina 
niecenie („kwratjenarjujz") sprawdzenie wszyst- 
idb tyds danych, które podnieś, t. J. stanu mająt- 
owego twojej rodzlnk.

Po sprawdzenia Chnfita lob Komfsarjał PaWejl 
rześlc* ItwesflmisrjOTz te  swoją adnotaćją de Wy- 
zSafa Vn> Jn! end en tury. latenicnłura et zasiłek 
rzyzna lub odmówi.

II. JeleK się znajdwjorr. w oddr.lnb* O. S. -na 
ymoie, albo toż JoźeW oddziel twój stacjonowany 
®t me w miejscu twego sMdmilumla — wówczas

POK WliD WANIA.
rJiiaSNa Wydział Opieki

lik. 60 do dyspozycji Leona; ink. 1000 od C. 
Eeuipn ©równy; mk. KXX) e i  tow. lawinka Uaryki; 
mk. 2000 od Związku Robotników Miejskich; od 
Związku prscown‘ków tóennrych różuych proiuk- 
tów iywncóóiowych na sumę mk. 6.028; mk. 100 od 
orkiestry I puńrn Obrony Wars:.; mk. 100 od p. 3ó- 
zeta Felsenbardta; ink. 250 od Jakób* Janickiego; 
mk. 250 od Józefa, UkraUteayka.

J. P. na Robotniczy Wydział Opieki nad żołnie
rzem mk. 100 1 50. papieroeów.

J. R. mi. 2.
Na rannych żołnierzy do rozporządzenia B. K. 

Ol N. Ze składek stolarni gospwdurczej oentrahłyeh 
warsztatów lo tniczyeh ns rannych żołnierzy mk. 
8600.

Jia śywmość dla ochotników.
Kraków, ka dwie obrączki złoto. 
Jania* P. roi. ICO,

Na papierosy dla lołntmy na łrónei*; 
Tapicernia lotniczych warsztatów „Awiała" 

mk. 850.
Do uznania Redakcji jRobotate" Łożyli:
Bednarek Andrzej mk. 25, Muczydcki /poJfąla-w 

tak. 25. IJtęsak Stanisław mk. 25, Kowalsóii Józef 
mk. 2B, N. N. rok, 25, N. N.mk. 25, razem m c 150.

f e z e  p stsse t nsttliswB,
Stali bywahy Bibłidteflri Pubłiraitej (ul. 

K oszykw a 26) si.aleźli rtzaś U a dnswiuch na
pis, że Biblioteka nosteje za-aknaęta i będzie 
ołwatła tylko <fla ezyletoilków itzbrag'poycii w 
polecenia Wtadi Państwowych <xi 10 do J2 
raw .

Dl&OKgo BiWjfńeka Publicma przestaje 
tuhikeiooowafcV Czy dlatego, że jej foukqo  
nar jusie poszli ra fx-omt? W Bibliotece |;:raou- 
ją (i z dużym p^iytkiem) niewiasty. Gdyby 
uawfitt pracowali męicEjini, niożnaby ich za
stąpić praoowuikaxni „z dobrej woli", których 
zmydcismy u na* podoatażkiem.

Jesteśiry obounie u progu siódmego w  
ku wojny światowej. Wróg był u progu Pary
ża. Podjazdy ulendeckie poddiodiily 
wrześniu 1914 roku pod przedmtieścia Paryża. 
BiiWycdeMi 'NniWb^a «te ułngki zamknięciu 
na jedną nawet godzinę w  chwilach najwię&- 
jcego ntebezp ietaeńsłwa. Cała iudmośc 
tnę^ra do ro’<-j 4“-» została zmobilizowan i i 
I'Sttotaie vvy«szl na Iront i  w Bibljoteoe, w któ
rej personel fSkłada się 7, stwnytłi mętez. m . 
nie piraestPr.ii-io p.aoowaó na J&dni chociaż
by eh wilę. W ciągu wojny pomianOi brałen 
papieru wj-dane ao6tały trzy tomy katalogu 
■iWabetycznego. Otwierano 1 zamykano BUbljo- 
lekę w przepi-sftfiych atfrtutoni godzinach. W 
westytwdu wywtoezano tnbJlce z wyptean-Tmi 
na w'ch n a w i jkami urzędników bibljoleki za- 
Wtyeh t ranoydb, ale —■ Bjóijnłołfa była o- 
twarta. I to było dumą urzędników.

BiKlJoteki jHiblii vne były wazędsie czyn
ne czasu wojny, ilu czegóśb y u nas m iiły  
być nagłe imiertichomk>ne?

Owntemy wwpo uradzenie tamy^aj-ące
BiHjotekę za uiewlaśclw’® i prosimy o uchy- 
lenia eakaeu. BiblJ;.^, at'ja polska ma książkę 
pod tytułem ^Miatei Analfabetów". Wbrew 
autorowi t,fj ksiątdii nie ohoeiuy być „Miastem 
Analfabetów". S. P.

Pod rzjjrfffli Wilii zndsoWsj.
K«ndy<Ul endecki — złodziejem.

lkUW<
«) olrcyrrać ofl twega dowództwa drak („Zgło- 

nifl o zasnek**) i wype’nK go nr1e?yeie. Th 
ró j Hwogę na ra -®  rra s td u jącą : w  rubryce „ery 
[zim pobierała Już znsftek l ko jrW m i*4 napbftt 
jakiej fobrrcB łub prred.d^b’orstTde
icowsłeś jvraed •watąreerlern 8 0  wojska t t)e ra
ng tvrojc otnyirnje od tej testyteejj (tobrykt M> 
AńateMorrttro) po-ł«aB twojej shjiby w wojskit);

b) wypełniwszy druk dowóiWwe twoje octem- 
ije go. p o ty* * ?  i .p n e l l e  do V Wydzlntu Tnieri- 
iturv D G 0  Trtendpn’ura, p° sprawitMBro da- 
*  przez Kornisfirjnt PoUcH *»b O u J łj g.We 
>9*« twoja r o t o  -  d  ^
nówl. ,  , . .

Jeżoli fr^eś w Warszawie w a m  «  wszystko 
(bjośni, a . 'p r z y Ł ^  ol-ymeoio zasltlru 
die mWiąSci opieki n t  w ™
y BcbotnfĘzyjji Kornit«ie Obrony JTtepofleaMjl 
sna 3, Kino „Polon,je**).

Nowy -wojewoda pomoesk) zaibicra się do re
organizacji wtadz. Pierwezym poszedł do dymisji 
Starost* W Tceeivie, Arczyisltl, który wśród ludu
pomorekiego prac* swe reakcyjne zaliusj- zaszko
dził polskości niesłychanie. Między ionemi ap. 
rodepić kazał po zajęciu Pbtrorza przez władze 
polskie afisze, w których za sfrajk groził śmiercią. 
Rorfezs* wybiwów ArczyńsH oddał się zupełnie na 
usługi endecji i 1  jej ramienia kowiydowal nawet 
dp Sejmm Wlcco Indową pamagal rozbijać,’ teńri* 
,4® przeprowadza? o pcs?ów robolniczyeh ł t. p- 
Tea „narodowy" działać*, chluba endeków, zdetał 
13 b. m. — Jak donosi ,.Prawda" —- osadzony w 
więzieniu starogardzki tin pod zarzutem sprzenie
wierzenia pieniędzy 'urzędowych na sumę miljona 
mk„ sfałszowania pieczęci urzędowych i podobnych 
pięknych poczynań. Usiłował on umknąć do 
Szwajtttrji, sto zoetót przez teńfśWte. d-ta kentroti 
granironej -w Tczewie prrytp/.vmauy. Piękny kwfa- 
tefc. wyrosły m  gizodzta ogródka endertsiego.

Sowiety kobiet w Rosnańsideie.
KuJcoki® atowaTzyroeaie lrcrbiec® w Poznaniu 

t, z. „Komitet Narodowej Służby Kobiet" powzięło
jdharakteryMyasue uchwały i wystaco orlpówiędiilo 
dobraną delegacją Mjl, lętóra ąło^yia Radzie Óbsro- 
ny Państwa nicAtOTjc'. Mfcracrjai to cbaerolitery- 
atyesoy, św-joidcoący o tom. że kobioty od narodo
wej •hiżby" iftlj-acJly już świ&douaeść aiętylko 
pnęysnroUoćci, ale wproai zbrodni. Wystarczy przy
toczyć a memr.Tjałn kilka charakterystycznych 
z:diu\ (przytaczamy za tygodnikiem „Raeczpoąpo- 
lite ).

»Bez poboru nie demy noszjch synów, bo wte
dy' Mmoliihal i tchórz* tool Arią w domu" (Jest to 
akcja, u 11 m doić rowpilętiona, praeciw worbutiko- 
wi do anmjt ochotniczej! — dop. red. - .Recapospo- 
Utel«=).

^3Sie dumy naszych eyuów i. męidw aa front 
w*ix!^tai (!!). gdy Naczolue Dow^Jzhwł *aohodnł
Iroat ogołociło".

„Formacje rezerwowe (wielkopob&ie — rod. 
„Raewpospclitej") eię ros...,ją (odeczyte.nę-rred.),
posyłając pod nieznane dowództwo do nieznaiiych 
towarzyszy, ped dowództwo często niefachową lub 
żydowski® — ppd,.adi‘ajców“.

żróilo. za którem cytujemy, fjg. „Rwanpospo- 
lita“, oświadm. że znaleźć można w memorjate 
jeaeze lapidarniejsze bwłatki agitacj; andeduej; 
nie przytacza, jedynie **> względu na fe.olejącą cen
zurę.

i i f i l  i S l s a i
MlaLrterjittn" Spraw- Wojskowych nadBfte 

nam następujący tekst depeszy, przesknej 4o  
Moskwy prze* Rewolucyjną Radę Wojcnaą 8-ej 
arinji sowieckiej:

Dzielue oddziały ill-e j armji zajęły dnia 
13.8 m. Radzymin o  godz. 23 i ścigając nie
przyjaciela tnojdują się o 16 wiorst od Pragi. 
W ciąga 40 dni ołeczywy bez spoczynku, oder
wani z powodu szyb k ie#  posuwania się i wiek. 
kich odległości od swych baz, w ciągłych wal
kach, przeszły one około 600 wiorst. Ne-fch- 
nione wielką ideą oswobodzenia Pracującej 
Polski, pracującego ludu Polski, podniosły 
czerwony miecz nad sercom Szlacheckiego P a ń 
stw a — Warszawą, aby ją. ar.raz po zajęciu, 
oddań w rę-e pracującego ludu w osobie pol
skiego i-obotuwzo - włościańskiego rządu.

Roboto’ey Warszawy Juł czują bliski® o- 
swobodzenie. W Warszawie Już kipi rewolu
cja. Na ścianach rozklejane są żadanią robot
ników oddania Warszawy czerwonej armji be* 
bitwy, grożąc w razie przeciwnym nie wypuszcze
niem z Warszawy ani jednego uzbrojonego 
żołnierza. Biała Polska kona; jeszcze jedne 
ostatnie pchnięfcie i koniec nikczemnej pań
skiej awantury.

Rewolucyjna Rada Y/ojenna ITI-ej nrrnji 
(—) Lazarewic*, dnia 18 sierpnia. (P. A. T.).

T e l e y r a m y .
M M ®  iffita  f i s i i i l ie i s

Warszawa, 23 sierpnia. 
(P. A, T.). Kcantuiikat Sztabu Generalne

go W. P, a dnia 23 sierpnia 1920 r.;
Front północny:
Nieprzyjaciół, osaczony ze wszystkich stron, 

przez nasze wojaka, próbował w ciągu dnia 
wczorajszego przebić się ku wschodowi. W tym  
oeiu t  niezwykłą zaciętością zaatakował nasze 
oddziały, ugrupowane na południe od Mławy. 
Za oonę ciężkich strat, jakie poniósł jeden 1  

boba! orskich pułków 18 dyw., atak odparto. 
Stwlerd7jono, iż żołnierzy naszych, wziętych do 
niewoli, kozacy kubańscy w okrutny sposób 
pomordowali.

Na'pozostałych odcinkach bolszewicy po
rzucają broń i w popłochu uciekają ku grani
cy niemieckiej, którą, jak stwierdzono, tłumni* 
przechodzą.

W ostatnich walkach zostały zupełnie roz
bite 18 i  83 dy w. eow„ 64 zaś dostała się do 
niewoli.

Dywizja jazdy pułkownika Dreszera, dzia
łająca aa tyłach bolszewickich, zdobyła w dal
szym ciągu 2000 jeńców, 5 dział, kilkadziesiąt 
karabinów maszynowych i bardzo *.nj>*7.nn jj^śó 
taborów z malarjałea* wojennym.

Ogółem praes punkty zborne 6 annjł prae- 
szło dotychczas z  górą 20 tysięcy jeńców. O  
stełnlo wpadły w nasze ręce rodaby 18 I M 
dyw. sow., 8 sztandarów pułkowych, przeszło 
2700 wozów z materiałem wojennym, dziesiąt
ki karabinów maszynowych, działa, kaneelarje 
dywizyjne ze składami map sztabowych i  ż. p.

Front śro-Jkowy:
Oddziały 15 <jyw. p. w 5-cio godzinnej wal

ce pod Śniadowem rozbiły 11 dyw. sow.; bol
szewicy walczyli rozpaczliwie, praectood7.ąc pa
rokrotnie de ataków aa bagnety; wzięto 400 
jeńców, 7 armat, dużo raaterjału technicznego, 
tabory 1 7 wielbłądów. 59 p. p. zajął po zsr 
‘ciętych walkach dn. 22 b. m. bom lę, bLorttf. 
parę tysięcy jeńców z 4, 5, 0, 11 1 56 dyw. sow. 
i ogromną zivbycz, dotychczas nie zarejestro
waną. Dowódcy w debzytu ciągu tneidują je- 
dnogipśnie o  dzielnej postawie ludności cy
wilnej; która eh wyła za hrod t walczy obok 
żołnierza.

W walkach pod Łomżą ponownie okrył się  
chwałą jeden z  kapelanów, ks. Zabłocki, któ
ry, dając p-zylUa-cl męstwa, 3*edł w pierwszym 
bzeregu do ataku.

OiMtioły l  dyw. leg. zajęły dat* 22 b. m. 
inno po walce Białystok. Szczegółów brak.

Dnia 21 b. m. zueprzyjaci^d usiłował przy
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pomocy pociągu pancernego zaatakować Brześć 
litew ski. Atak odparto.

Grupa gea. Bałachowic-za w wypadzie na 
Piszczę zdobyła 2 armaty i mnożną ilość jeń
ców.

Fr®nf południowy!
W rejonie Dobrotworu i Kamionki Stru- 

miłowej oddziały naszej jazdy, przeprawiwszy 
d ę  na prawy brzeg Bugu, utrudniają skutecz
nie cdwTÓt armji konnej Budiennego. W sze
regu drobnych potyczek wzięto kilkunastu jeń
ców; jeden szwadron nieprzyjacielski uległ zu
pełnem u nabiciu.

Na wschód od Lwowa wojska nasze kon
tynuują pościg za colająeemi się dywizjami 
bolszewickiemu

W Mikołajowie! i  Stryju spokój.
Naczelne Dowództwo W. P.

Sztab Generalny.

Ho j n i ' t z i  ZEilir? BeiizewiUv '
Wiedeń, 22 sierpnia.

(P. A. T ). Biuro koresp. donosi iskrowo 
c Moskwy. „Izwiestja" dzisiejsze piszą. P ^h ó d  
na Warszawę został przez nas narazie zanie
chany. Linja Łuków-Radzyinlu została opróż
niona; linję północną trzymamy. Równocze
śnie rokowania w Mińsku postępują tylko 
wolno naprzód. Wszystko to dowodzi, że nie 
skupiliśmy dostatecznie naszych sil i naszej 
uwagi i ie  będziemy musieli wysilić ponownie 
naszą energję, aby pobić szlachtę polską. A 
pochód naprzód musi być utrzymany. W prze
ciwnym razie spełznie na niezem rezultat na
szych walk. Njie będziemy szczędzili naszych 
sił i osiągniemy nowy sukces. Nie mniej wa
lnym jest front południowo-rosyjski, ponieważ 
skutkiem posuwania się naprzód Wrangla mo
głoby się pogorszyć położenie gospodarcze.

SsigilciKr K ła ftółł
Bruksela, 21 sierpnia.

(P. A. T.). (Havas). Burmistrz miasta 
eainicjował wysianie do Warszawy telegramu 
z wyrazami sympatji, w którym równocześnie 
zaznaczył, że naród belgijski pragnie, aby rząd 
belgijski nie stawiał żadnych przeszkód w zao
patrywaniu Pola’ : w walce przeciwko bolsze
wikom.

Parys, 22 sdarpnia.
(P. A. T.). (Hava®). Wobec trwania zarząJre- 

nfa w sprawie nięprzepuszczania transportów do 
PolskS, wybitne osobistości świata praeniysJóiwojo 
w Antwcrpji wysiały następującą petycję do rządu 
belgijskiego: Podpisani obywatele miasta Antwer
pii, nie chcąc dopuścić do tego, aby dobra stawa 
Beigji została naruszona, protestują energicznie 
przeciwko proponowanemu praca rząd belgijsCd 
zakazowi prz'epusteaaoia broni, amunicji i kooi, 
wysyłanych prze*. Francję ł St. Zjedm. do Polaki. 
Narządzenia tego nie usprawiedliwia żadna ko
nieczność międzynarodowa. Podpisani przypomi
nają pr-.y tej sposobności, ie  w czasie wojny świa
towej, St. Zjcrtn. pracz cały czas (rwania ich neu
tralności dostarczały broni armji belgijskiej i izf- 
cijoro sojuszniczym, co pozwoliło obronić kraj 
praed najeźdźcą i w y n ia ją  oburzenie a powolu 
pomocy, jakiej praca powyższe zamądeemie rząd 
belg jski udziela armji bolszewickiej -w walce 
przeciwko cywilizacji zachodniej. Podpisami zasy
łają powołanemu na nowo do życia narodowi poł- 
słiem u, dzisiaj lak samu, jak przed wislkami, wr- 
razy podziwu i sympatii wobec walki, jaką pro
wadzi o swą niepodległość i wolność; stwierdzają 
uroczyście, ze" . ząd belgijski, wydając powyższe 
zarządzenie, działa! wbrew uczuciom olbrzymi sj 
większości narodu belgijskiego i domagają sóę od 
raądu cofnięcia wydauugo zakaau.

l i t M f  i i a u u f f l l  lina M a i m .
Paryż, 21 sierpnia.

(P. A. T-). (Havas). Liczne rady general
ne uchwaliły wnioski, pochwalające politykę 
zagran iczną Miillerauda.

Rada deijmrtameotu Sevre sStłada Mille- 
randowi życtzeoiia i -zasyła Poteoe wyrazy sym- 
pait,ii Rada górnej Marny, wyrażając zaufanie 
rzadowi, składa życzenie, żeby traktat wersal
ik i byl ściśle wykonany, zwlą®zczp w tej je
go części, która ódhosi się <k> Polski.

Dl M A I Ł
Paryż, 21 sierpnia.

(P. A. T.). (Havas). Dzienniki tutejsze 
najmują się żywo sprawą stanowiska zajęte
go przez komisarza Towera w Gdańsku. „Ma- 
tiu“ oświadcza, że komendant krążownika 
„Gueydeu" jest prawdopodobnie upoważnio
ny do wywalria aaclsiru na komisarza Towe
ra, aby ściśle wytpeffniał swoje obowiązki.

Paryż, 22 sierpnia.
(P. A. T.) (Havas). „Pelait Pąrisien" pi

sze: Decyzja, na ruu-y kiórej konstytuanta 
gdańska wezwała, sir Reghialda Towera, żeby 
proklamował aeutralcnść Gdańska, t. j. żeby 
przeszkodził transportowi anemik] i dla Pol
ski, stoi w sprzeczności z par. 2 art 104 trak
tatu wersalskiego. Artykuł ten przy zon je Poi 
see swobodne używanie wszystkich dróg wod
nych i portu gdańskiego bez. ograniczeń. 
Dziennik donosi, że konferencji ambasado
rów przedłożony został projekt, który zawie

ra protest przeciw decyzji konstytuanty 5 
przeciw zachowaniu się sir Towera.

Paryż, 22 sierpnia.
(P. A. T.) (Havas). „Tennps" dowiaduje 

się z Gdańska, że zapowiedziane w najblit- 
sr.ym czasie przybycie amerykańskich stat
ków, które mają się połączyć z eskadrą fran
cuską w Gdańsku, wywarło głębokie wrażenie 
na ludność miasta. Koła przemysłowe uwa
żają, że obecność ich w porcie zapewni spokój 
i położy kres rozruchom w-szechniemietkim.

I n a i t j a  Sla F o lJ il.
Paryż, 21 sierpnia. 

((P. A. T.y. (Havas). Parowiec amery
kański „Maeta“, załadowany w Salonikach 
amunicję dla Polaki, wyruszył następnie do 
Gdańska pod komendą polską.

Paryż, 21 sierpnia. 
(P. A. T.)'. (Havas). „Journal" podaje, że 

amunicja amerykańską, którą ładowano na 
statki w Antwerpii, jest przeznaczona dla 
Polski.

ła ja ?  t i k a i e a t j  i m i k U .
Bytom, 22 sierpnia, 

(p. A. T ) . W dalszym ciągu ogłaszania 
tajnych dcdnmróntów niemieckich drukuje nie
dzielna „Oberschleisisdie Grenzzeitung'1 ściśle 
poufne pisma niemieckiego njinisterjum spraw 
Wewnętrznych do Sicherheitswehry, aby spra
wozdań swych nie przysyłała za pośrednictwem 
komisji koalicyjnej w Opolu, jak to ta komi
sja nakazała, tylko aby poufne relacje odsyła
ła przez zaufanych kurierów do specjalnej taj
nej stacji pośredniczącej w Opolu, w celu dorę
czenia rządowi w Berlinie. W aktach tych jest 
także mowa o urządzeniu w Gliwicach na lot
nisku tajnej stacji radiotelegraficznej dla Si- 
eherheitswehry w celu bezpośredniego komu
nikowania się z władzami w Wrocławiu i Ber
linie.

Lyon, 22 sierpnia 
(P. A. T-). Rad jo. Wedle oficjalnej de

peszy, Wrangcl odniósł znaczny sukces, biorąc 
z powrotem Aloszki i odrzucając bolszewików 
poza Dniepr.

KGlitRlCjl Itisls M?EM-
Libawa, 22 sierpnia- 

(P. A. T.). (Radjo). We wczorajszych ple
narnych posiedzeniach konferencji pańsiw 
bałtyckich wzięli udział przedstawiciele Ukra
iny, a mianowicie minister spraw- zagranicz
nych Salikowski, profesor we Frankfurcie Kie- 
drowski, Dóbryłowski i Zadoroiny. Przyjęto 
konweńcję sanitarną, następnie konwencję o 
stosunkach naukowych, wreszcie o obronie 
interesów inleleklrndnych. Komisje i podko
misje złożyły raporty z© swoich prac..’ Konfe
rencją prawdopodobnie ulrończy swoje obrady 
1 Września- Szef delegacji estońskiej złożył o- 
świadczenie natury politycznej. Komisja eko
nomiczna obradowała nad sprawą eksportu i 
importu i wysłuchała odnośnych sprawozdań 
delegacji. Litwa ma do zbycia zboże, siano, 
łon, stare żelazo, skóry, świnie, owce, ptactwo 
domowe, owoce, jarzyny, alkohol. Polska — 
manufakturę, naftę, naczynia emaljowane. E 
stonja — papier, alkohol, drzewo, kartofle, 
len. Finlandja — drzewo, papier, produkty 
przemysłu drzewnego i żelazo. Łotwa może 
eksportować to same towary oo Eslonja. Pod- 
komesje handlowe i komunikacyjna przyjęlv 
rezolucje, odnoeśzaeb się do organizacji Izb 
handlowych i giełdy towarowej o typie, o He 
możności, jednakowym.

Mnatja llsji EsBne‘11 Siali.
Nauen, 23 sierpnia.

(P. A. T.)'. (Rad'o). Dziś odbyła się waż
na konferencja w Lucernie między Lloyd 
Georgean a Giolitt m. Rzymskie dzienniki 
pdkładają wiejką n-idzieję w tej konferencji, 
oraz spodziewają się, i e  polityka angielska i 
włoska oo do Rosji pójdą po taj samej BnjJ. 
Millerami ma zamiar spniiikaó się z Giólittinn 
we wrześniu, pr awdop od odm ie w A is los 
BaiMS.

Paryż, 23 sierpnia.
(P. A. T.). (Havas). „Le Journal" do win;

duje się z Lu^omy. że Lloyd George i Giolitb 
zajmują się obecnie na konferencji sprawą 
Gdańska. Lloyd George miał zapow iedzieć 
otwarcie ankiety w sprawie stanowiska korni 
sarza Reginaldą Towera, który podobno po
świadczył w Londynie, że nigdy n ie wzbronio
no wjazdu do portu okrętom, wiozącym amu
nicję, nie dodał jednakże, czy pozwolono im na 
jej wyładowanie.

l i  t e D M S p .
Beyruth, 21 sierpnia.

(P. A. T.). (Havas). Sytuacja w Mezo
potamii staje się coraz bardziej groźną.

Ucinała satjateia St. Z i t lm jc t .
Waszyngton, 22 sierpnia.

(P. A. Ti) (Havuis). Partia socjalistyczna 
St. Zjednoczonych oświadczyła się % pawnena 
zaatrzeósniami, z a  trzecią międzynarodówką, 
będzio jedtnakie głosowała przeciw dyktatu

rze proletariatu takiej, jaką się praktykuje w 
Rosji

M i s i  aieaiuki s  P a n u .
Paryż, 22 sierpnia.

(P. A. T.). (Havas). Rząd francuski przy
jął ooumincją Meyera aa ambasadora niemi»c- 
kiego w Paryżu

M m  [09 liaitóa.
„Gazeta Kujawska" z dnia 20 b. m. pisze:
Bolszewicy podeszli .pod nasze miasto 

(Włocławek) w poaiedziaełk, w godzinach po
południowych i rozpoczęli zaraz ostrzeliwanie 
miasta z dział, ustawionych w lasach naprze
ciwko, Szpitala Dolnego. W ciągu kilku go
dzin. padło około 10O pocisków, od których u- 
łeglo zniszczeniu kilkanaście domów w śród
mieściu.

Pierwszą ofiarą artylerji bolszewickiej 
stał się pałac biskupi, położony nad samą Wi- 
slą; trafiony kilku pociskami, slanął w pło
mieniach. Podobny los spotkał okoliczne dom- 
ki, które uległy częściowemu zniszczeniu.

Bolszewicy nie oszczędzili również kate
dry. Kilka,pocisków, przebiwszy dach od stro
ny kolegjum, wpadło do środka. Jeden’ z po
cisków uderzył w ścianę od strony Wisły kolo 
głównego wejścia i częściowo ją zdemolował. 
Mniejsze uszkodzenia odniosły posesje, miesz
czące się przy uL 3-go Maja, Brzeskiej, Kościu
szki i Babiej.

Faiiio, p isń iii 
a M bi.

Otrzymujemy Ust, który ze względu na aktual
ność poruszonej sprawy, podajemy w doalowuam 
brańtendu.

Szanowny Panie RodaltlorzeI
Poruszona przez p. S. P. praed kilku dudami 

w „Robotniku"1 sprawa rannych toinieray, powinna 
już teraz pomimo przeżywanego obecnie okresu 
gorączkowego wejść, że tak powiem, w pola na
szych trosk i obowiązków społecznych.

W 1918 roku na zasadzie niektórych, oczywtżoie 
niezupełnie ścisłych danych, obliczyłem- te  na te ra
nie 8-ch zaborów znajdzie się prędzej czy później 
około 100 tys. wojennych inwalidów, którymi w 
len lub Ów sposób państwo będzie amuwone op ie
kować się. Zajmując się, jeszcze praed wojną, spra
wą kalek i inwalidów i pracując przeszło rok w Mo
skwie w specjalnym na teu cel urządzonym Insty
tucie tra u Histologicznym, nabrałem praekonaaiai 
że przy pewnej, swoich celów świadomej orgtmiz*. 
eji, m cdi: a z tych no pozór zupełnych już nieużytków 
społecznych v, ykrzesać jeszcze dużo, nieraz naweś 
bardzo dużo wydajuoóoi 1 użyteczności społecznej.

Po powrocie do Warszawy w ninfu 1218 r. * wró
ciłem się do 6 wczesnego ministra oehrony nlrowte 
1 pracy, który w sprawie opieki nad inwalidami 
wojennymi zabrał glo* w Radzie Państwa, a szcze
gółowy ta projektem założeni* w Warszawie apecjai- 
oego takiego instytutu, na wzór Istniejących w Ro
sji i  am Zachodźże. Miałem wraionie, te  p. mini
ster tą sprawą azaserae się zainteroaował. Obiera! 
zająć aię w najbłiiazoj prayazłośai jej uraecaywistaio- 
niean.

Chcąc mpounnć a tą, wteniy proysiajmuiej u tum 
bardzo -mało auaną sprawą, szersze koi*, wygło
siłem na teu temat odczyt w Tow. medycyny spo- 
loczmej. Skutek był ten, te  zarząd towarayatwa uw*- 
żając tę sprawę ut pilną, zwrócił «ią t  odnośnym 
memorja’em do wyżej wspomnianego m inistra O- 
zało się jednakże, te  sprawa ta przeszła dc łiiiul- 
storjirm spraw wojskowych.

Zarząd Tow. med. spoi. ehcąo eprrawę opieki 
nad inwalidami poddać rzeczowej dyskusji uproail 
wtedy odnośnego relerenta z Mi.n. spraw wojsko
wych o wygłoszenie odczytu na ten temat. Trzy 
(wyraźnie 8) razy zapowiedziany był odczyl tego 
pana, który ani razu na posiedzenie aię nie ygłosik 
Te obecnie nudo już zajmująco szczegóły dowodzą, 
te  w niektórych sferach lekarskich tą sprawą się 
jnfereaowano, te  byta szczera chęć przyjścia * po
mocą swoim doń wliczeniem i współpracą. '

Obecnie po intensywnych kampanjch 19 ł 20 i .  
ilość kalek wojennych przyjęła prowdopodobnie 
znacznie większe jeszcze rozmiary. Kie mam obe
cnie ia-lncgo kontaktu z  materja'era wojsko wyto, 
ale nie wątpię, ie  jest on przez kolegów doskonałe 
obsługiwany. Nie wątpię też, ie  żołnierz, po otrzy
maniu rany znajduje w szpitalu wojskowym naj
lepszą opdekę lekarską, ie  jego leczenie odbywa się 
w©!ług wszelkich zasad sztuki i nauki lekarskiej. 
Rana zostaje zagojona. Grożące życiu niebezpieczeń- 
stwo, usunięte. Z punktu widzenia ściśle szpitalne
go taki ranny przestaje być chorym i przechodzi w 
okres „inwalidy". Dla szpitala wojskowego staje 
się om wtedy ciężarem, Łóżko jego potrzebne dl* 
„świeżego14 rannego, domagającego aię natychmia
stowej pomocy.

I wtedy zaczyna się ta wielka fragedja inwali
dy, tragędja, którą potrafi odczuć tylko ten. kto 
iTugio miesiące w tej atmosferze rozpaczy ł  złu
dzeń, przebywał. Rozmaite komisja, przez fctóre 
biedak ten przechodzi (mówię tu oczywiście tylko 
o stosunkach rosyjskich) mimcrwoM l nieświadomie 
Kładą na niego piętno nieuleczalnego kaleki i  * 
tem swojem kalectwem oraz mikroskopową emery
turą wraca do domu, gdzie* prędzej czy później *!?je 
się ciężarem dla swoiej rodziny, gminy i rozotcio 
się, całego społeczeństwa.
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IPóżniejszie doświadczeni© damriodło jednakże, 
to  w tych aa wczesną żebraninę 1 kalectwo Okaza
nych inwalidów kryje się fcszc&e duzo sił i adolno- 
toi utajonych, które trzeba umieć należycie wydo
być i  odpowiednio rozwinąć, Inwalida taki wymaga, 
te  użyję mc in  ego obecnie wyrazu, „zupełnej rekou.-- 
airukcji". Przekonaliśmy « e  — ebezer.ee <5oświad
czeni o na Zachodzie te potwierdza — że steny cho
robowe, które uważaliśmy dawniej na nieuleczalne, 
można wiaśnto u kulek wojennych w znacznym 
stopniu zir.go.inió, zmniejszyć, a  nawet — nieraz 
porwie zupełni o usunąć.

W szczegóły oc-zywifee nie mogę się tu wda
wać, istnieje już olbrzymia w tym kiertanku litera
tura. Filantropijno kota i kółka z najczystszą nawet Izą 
tej pracy rekonstrukcyjnej, w stosunku do okaleczo
nego człowieka, dokonać nie potrafią. .lest to tylko 
taoiliwem w specjalnych wkładach. Urządzenie i 
prowadzenie takiego zakładu — przyznać trzeba — 
wymaga dużo pracy i  wiedzy. Leczenie odbywa się 
tu, te  tak powiem, nie w tempie wojennem, tera 
wediug rasa ! I zwyczajów czasów jtobojowych, jesrt 
ono nieraz OWiczone na długie miesiące. Ma się 
prsytem aarwsae wytknięty cel: uczynić a danego
osobnika możliwie Jenowa© podyieezaego «rt«ck« 
śpataratNbżw*, który pctiw# później fwsrak te 
wszystko miodni łndaae) wui swoją walkę •  byt 
poprowadzić. Wobee tego równolegle e leczeniem 
odbywa »!ą praca pedagogiczna w kierunku naucze
nia tego łub owego xzemioe’e  łub fechu.

Analfabeta uezy się przer. ten czas czytać, pisać, 
rachować. Dotkniętego porażeniem prawej ręki u- 
wymy jwehsgiwać się lewą. Dotknięty utratą mo
wy uczy się mówić. Przy pomocy rozmaitych przy
rządów i  protez chory ©topistowo przyzwyczaja się 
do mulej lub więcej sprawnego zastąpienia utraco
nych lub niezdolnych do erynrości członków. Za
kład taki żyje pod hasłem pracy 1 powrotu do mo- 
iłlwlo normalnej l wydajnej pracy.

Tfa wielu rak'?, dach dobroczynnych dla starców 
i M e k  błyszczy piękny starorzymski napisu res sa
cra Biser. Na zakładach zsć przeaneraonych dla na
szych młodych, Jesraso dużo *11 rezerwowych po
siadających, okaleczonych żołnierzy, powinniśmy na
pisać: ren sacra labor. Chcąc itn rptactć zaciągnięty 
u uJch dług, nie powinniśmy się ro iow oblć Jedno
razową lub stalą zapomogą pieniężną, która wsrzalk 
n ie  starczy nawet na funt chleba dziennie, lecz na
leży lin dać możność powrotu do pracy i togo We
wnętrznego WKtc-wotoateu które ksld* samodzielna, 
e własne afty ©perta praca, daje. '

W afsrawt, 11 ©terjsaLa 1050.
D r. 2 . Byefcowaki.

W le c  M i e l
Do, 22 rferpnia w 8Ś1I Hamllowstw fSfeao* 

16) odbył się w*ac kobiet Zogaih jcorm ie tow. 
WcezrajiUka. PrzowoinicayU tow. Lucyna Kor 
ma u; acesorki tow. Btiłeiinamowa i Kuatełdewi- 
czówna. Przemawiali tow, Loymska, KwopMttkt i 
Dąbrówki Wiec wdiońezooo odwytoudem reaoAu- 
Ęji i  odśpiewaniem „Cattnvcoego sstaadacru".

Iiecolucja t a d  jak coatępuje:
Pobnterokvm obrońcom o;nyaoy od najazdu — 

wyrazy flzri 1 hołdu.
Wzywamy, by wftyoUti* kobiety pracujące *©■ 

apbiUy się w Robetaiuydi Komitecie Obrony War
szawy, w oclu nteatoui* pomocy materjwLuej i tno- 
rałnej waiaaąoćj armji.

Walisne o uwolnleul© PołsM ód najazdu, 
żądamy tawnrała pokoju ©prawiodMwego.

Kod dyplomacją potóka emuwa thd wacający 
utiosł i ««i i, dejąo oily de obrony otopedleglości 
PolsUd, odmówi irll eweich dla celów zaborczych, 
obcych Wdowi i mfoodtlwyeh dla MCpodtegTgó by
te Potoki.

—//obrani żądają, aby na czele PdtaM stanął
rząd chłopów i robotników, be tea tylko potrafi 
budować ucwo życie pokoju 1 aittawiedliwufej w 
(trewynewpoSMoj PolekieJ.

1 ii.
tx» 0 łńm tw m S, Okręg ówyća, Lokalnych 
i T K r to k w y e h  K*»«*tw$W K okotaicayci 

Vtlsk. Pttrlji Sucjh!.
Nmlejstym C. K. W. Pol. Pdrtji Socjal- 

poleca wszyalkiai wyżej wyaiienioaym lio* 
mitetom nctyciimihtrtowe nadeolauie do Ge- 
aeralnego Sokrclarjalu, Warwka naetę- 
prujęcych danych:

ł .  Adresów Komitetów Obwodowych, 
Lokalnych i Lzioloieowyaii.

2. Imieaoych wykazów czlortków’ tychże 
Kotn!tet6v; z wymienieniem lunkcji po- 
ikcze^óinych członków.

Seki-Łtairjat Ceotrwlny P. P. S.

V,'o wtorek dn. 2d b. tn. odbędą aię zebrn- 
rtut: koatereneja d tic io icy  WoM (Wohtóa 44) 
o godz. 7 wierz. Ejfzłku^fWa Kam. O kręgowe
go kolejarzy (JerostoUaiska 50) o goda. t> pp.

Kolo InUdigfliicjS P. P- 8- ^ y « a  wszystkich 
dawŁiejsEych działaczy partyjnych, którzy ód roku 
1904 de 1919 braM ttdrfaJ w p r . ł m i  P7 V. S '., a  
obecnie u i^ hą ciytLthi, by yf.  ^  ^  tygodniA* 
t. j. Bajdalej do da. 28 b. w- *€>0* ^  <!o «>kr®-
urjatu Kola (Al. Jert»2óUnWkle pukój Nr. «) od 
gada. 7-ej do 8-ej ttt'eo*.. eelem .porozumienia się 
m uprawach orgniilwo-yjnych, Jedhocw^ui* uprassm 
iię wszystkich sympatjItW, dzJżyclaeąes nJcaareje- 
Krocanjch, o zgłaszanie w pówj'ż<y. wym.euio- 
n y tt toraniole. • ■'*

Baraność pMztwey i mtoligeiici P . P* 8, Przed-

siazicielfl O, K. poczteru-ców ?. P- 8« i  Koła ląle- 
ligetucjj P. P. S. proaaeui są o zgłaszania się dziś. 
w© wtorek, J&tsna 3, 1 piętro, pokój Nr. 1 w go
dzinach. od 10—1 pp. i od t —7 iTcięcz: do tow, Bai- 
oedkiewim.
■ > , 5i    -----------------

l  f i l i ! !  f g i e i i l l
llooiność srwiązki zawodowe! Dziś, wo 

wtorek, proBzebi są o zgłoszenie się do tow. 
Balcerkiewieza, Jasna B, I  piętroj pokój Nr. 1, 
od godte. .10—1 pp. ł od B—7 wierz, prz&dsto- 
wiciele związków zawodowych: kolejarzy, me
talowców, rob. miejskich, rob. ziemnych, rob. 
rolnych, dozorców domowych, krawców, szew
ców i  kąm asznikaw , piekarzy, cuklerm ków , 
kelaerów , hotelarzy, kuchnmsirzów, wędlinia- 
rzy, tram w ajarzy, nielachowych, graw erów  i 
złotników, malarzy, fryzjerów, gazowników, 
eiektrowaa, drukarzy, brow arów , pr co wałków 
teatrów, młynarzy, garbarzy, dorożkarzy, d rze 
wnych, prącow aików  państwowego urzędu 
zbożowego.

Bobotsiray Wydział wycktTvonin ćsdcdra i ©pU»- 
ki aetd niwjs. Najbtiżsrzł pwdodxetr© aarz^du ©dbę-
Jai* tćę w© wtorek, dn. 24 sienptii* w lokalu J8o- 
btrtn!ka“, y/arecła 7, © gojm, 8 pp. Upr.W* się o 
praybyci© piunictuak© doiagaiów eteienków zw. za
wodowych oraz tow, tow. Balsygierową, Dozykę, FV 
lorowiczową, Llphartową, Óbręhską, Ptthńskięgo. 
Ma porządku dsi*jm.v«p sprawy bardso w«Łu«.

Baratrść TH, Irytjsrów 1 Tow. PawtowaW pro-
Tjociy jest o przybjci© <1*14, w© wtorok od W©j do 
7 wioca. Jescra 8, I piętro, pokój Nr. 2 do eb. Cto- 
chocnrfr1©] a Iłrtą związkowców, gotowyuh do Oka
zania pomocy raonomu żołnierzowi,

j  \ - -i- f i  ttmmmmm >*> | »
Robotnicy, praiujncy przy budowie pc.Ttu na 

Saaikiaj kęptcy otiaiowali z  swych zarobków dla 
razerwiFtek; Matuszewskiej mk. .780, Zfistewoej 
mit. bOO.

B ł o s j  c z y te ln ik ó w .
Szanowny Panie Redaktorze!

Raczy Sz. p. redaitor zamieścić w fwem 
poracytc-am piśmie posriiefj zaaniewoaocy*)) kil- 
kk ©iów gorzkiej prawdy o ateirokach, jakie 
panują w slutbi© państwowej.

Najgorzej traktowaną i wyzyskiwaną kate- 
(jurją w służbie państwowej są gońcy, Pracując 
w jwkijm ae znaczniejszych urzędć ur i iu to e *  
wyefa, mam pensji miesł^eanel 430 mk, (już 
dwarfcrotoie podrwyiszauej), po zapłaceniu na- 
leiiw id za deput&t, która Tu m. b. wymtiła ikiO 
inlc„, pozodlajo mi na utrzymanie niaild 1 siebie 
190 mk. Raczy p. osądzić, m. p. redaktorze, jak 
nu ina się utrzymać za tę peuaję, ubrać się, gdyż 
całe ntesotzęśćśe, nie chcą nastąpić czasy mody 
a l t o w e j  tta stofSru też się jeść ula ogotuje;
oeg taką  będai© deaicisralyjsaoja w iek u ?

Nie doćć r« te ir  i
Dochodzą nas wieści, a w gsrncto tzeery

;c4 tak Jest, ta  \vs2j"Slkich gAcfm  m uca elę t  
otatu, czyli odtrąca się im dndsueh drożyinia- 
ny, wojeaay i t d. z pens£. która wyarosł 460
nifr., a aa Wiera rię i  ciml kontrakt na Idlha 
miesięcy, pominą w-śay ta, a y  drodyzua wzro- 
śnie, czy nie, gońców traktuje się jak psów, mo
że umrzeć z gtodu, lub żywić się kontraktem..

Tak, panie redaktorze, wyzyskuje 9lę mło
de sity; postępowanieiu terp. odbiera ełę ffllo- 
ddeży eJięó do życia.  ̂ «. - ,

Śądclliómy, if> nowy rząd zajmie się ener
giczniej ou»zą epcaiwąt modo :mi przeoakadzily 
w tern obecne wypadki, lócs z  drugiej sŁrouy 
sprausi przedstawia się inaczej.

Dlaczagę .męd ma oku n* obrywanie nam 
pensji, na bęstrpudntow r.ą bazgras»inę z etato
wych »a kont caklowych 2

Pocóż mhilslcrjiim skarbu rob! osaeaędno- 
Sci ns tyeh, którym ślę prawie nic nie pjdćl, 
trudno odgadnąć. «.

Bo prawda, parnie redaktorze, 1© 450 mk., 
a 14X00 xuk. — to gruba różnica.

Łączę wyrazy' g!ęIx>ldego szacunku 1 źgó- 
py dttlęia^ę *a przyuhylaoio stę do mej prośby.

Kaiijnicrs Galiński.

l i l i a  i M ś i  S l s m  S j l i i i i i iu i i S
u l. W o lsk a  -;4 -  ż«3i HV.253, T i* #  i 8U -5Ł  

Adres te legrj „Warezawa-Spółdziolca”.

zaw iadam ia sw ych czlar.kow, iż od soboty 2 i  
sicn iiiia  siii-zedaj© w© w szystk ich  sw ych sk le 
pach produkty

R f i g j ' i s t i h !  i s i j i j  s . l . !! a ń ! i .
Ceny nabiału: ja j , m asła  oraz ryżu, fasoli, za
pałek ftp. zostv. ■ -■ o b ń t to a e .

•Otrzymali' t r a n s j a r t y  jaj
i m a sła  vryPoń»V;. (̂ o.

na każdera se swoich przemówień p. Paderewski, 
olszę tych parę stów.

Pan Paderewski a a  dwa samochody wartości 
©kolo 4 ariljonów mk., z tych jetoa, wyjeedisjęc. 
*ahtsl u» oobą do Sswajewji, a druąi siat nr V.'ar- 
szewi© w garażu Rady mmistrów, i teraz w Jrwią* 
W s otMMau) eylm* 4 4  w .W«nus>wie, fi. Padereoitsid 
au,kuno bil t«a karał oddać misji tmwyiutóskie} i to 
się dziej© wiuly, fc-edy naai rwud imvsatu. i są cho
dzić piechotą, łub jętiMć os *wyk;ycto, trzęsących 
się woaath. Chciałbym wiedzieć, dlnczeg^i i»wroch6d 
p. Padere wski ago nte po>ilega refewntyeji?

Z ooważaaieni
UjteUifc.

Do Redakcji „Rohoinilta"
w miojsou.

Dziwi ę Mę, iż Penowi© nł© wmieścilt w swem 
pil’ni o dzisiaj wzmianki o wireJiwłrowau-hi kilkuset 
par obuwia typu wojskowego z© sklepu firmy K©- 
wibki i Filcor na Kralcewskiem - Przedmieścia 
t>ray Tręiwdde', A oskoda taktu takiego trio zanoto
wać, jak to nasi ©byv/atele, afitenjąey sdę dzisiaj * 
przopaakannj bonńąąray Straży Obyw’atoUkiej, nto 
bacząc uii biislp front i na to ie  żcRaiera nasz boso 
ebodai, przechowują oapnsy takiego obuwia; a uui 
.^jjchy*1 naera óbrozdą Warusawę, to sią aapito© 
jeroczo 10X00 n: - rok na pożyczkę. Widziałem jak 
ołicer wewnątrz skłonu wyjmował buty i  odrzucał 
pudeUai *©.stert pod-oiwąnyyU me finta, ©Idapową, 
iotolera© M i wynoaUi je ©aloud toesrurcil do •©- 
ntochudttS iiraócayto » ? a* tein, Ie «u‘y raroochód 
o ięła.w y ros-isł z erobkicHi t»l«<tow*ny. Czy fem- 
cze więcej butów swlrio *» sklepi* — j»owt«izi«ć 
ni© mogę.

Prwzę koBtewsta o w«4rtflBiww»ol© togo ety-
nu óbyw.-deteWegb i patrjoływaw-go w m m  pś- 
&am.

t  pów*ŻMsl«a I i  O.

y s p „  L e s s s 2 s ? f ń s ^ l
R a[> 3 ia9 k o w tk «  !42, t e l e l .  £21-25.

B. ordynator klin. *sp. św. Laa&rza. Chor. w* 
nar., skóry i tnoezo-pżciowa. Przyjmuj© do tł 

rt.no i od 5 do 8 wiec*. C29I

Ssanowtry Penie Red&ktoreet

Zapytuję u p r z e jm i©  z a  p o ś r e d n i c t w e m  „ R o b o t 
nika" w y d a w c ó w  biogralj: A it g u j f a  Blanqui, pióra 
Ueorgea Ctoofłro/m dtaraego fcow© wydanie tego
plęmteco calBIa noal tyTuł: wffomualsla''5 Ani fflih- 
ąąi;aj©;był „kOmuuNtą", a byl tylko tnifdzy tnne- 
tft! kozitinu,rfleto, to znaczy ralonklem paryskiej Ko- 
itt# y  (marzM-tnaj 1871 t.), ani tytuł francuski ni© 
zna fegó wyrami. ‘Pióro'ofifio hltążka nosiła nazwę: 
,LhlBrerm«“, co ąiato  charakteryzować Blasgtiitego 
jako ?Więżnią“, a może i zachęcić czytelników do 
'kapowania ’W M k i .  <ita t^ch Ornych hssdlo- 
wyrh weględów polski tytuł brzmi datobrj -Jloamni- 
sta"?

Uważam id za rzecz w  wySóltJm S t o p a lu  niewla- 
Srfwą, apirzęcatią' z jr.{ętMf®f aułóra' loj c c j r a c f N ó -  
grafji t j©j utalctatóifrdmego łlotnatóa p. Fraiusszk* 
natudÓB. Mam tćł nadzieję, ie  karika f y f u ló w a  
będzie am! solona f ż© poproetu bę»h!e braniala:
„Żyw* Augusto B!aftiui“. ■

20 etorptsia. -R\k . & P.

Szaoc-wny Pcr.io Redaktora©!
Ohcąc dać jecutf© jeden «ta*ód ,,wibllil4j ©iiar- 

ności“ naaayeh wielkioh ©fŁarników, bo tak mówił

Oficjała© w yjaśnienie.
Wofbee ukazania alę wisdęffiośr-f vr pbnwcJt 

letor© przedstawiają w atośeifóy aputoh ©prawą m- 
bierania ludzi do robót furiyLkacyiuyeh, kź«*wto 
(Jat iW iu  wyjaśnia, co fuist^uie:

W dniu 8 sicron'a Koml-surjał Rządu podał do 
wiadomości drogę plakatowania, U R.>mor«!<i«®- 
nteai Wyikerw\(<**©m Mlulstra Upraw Wtjtftowych 
i Ministra Spraw WewoęlrŁisyen soąiał aupaoww 
dzouy obowiązek preymuscra-y oeobialych świ&4- 
ctoń wojanuych dla wuyatklxh osób od IM 17-łu 
do BO.

Ronlfcwań wLwza woskowe zwracały clę do 
Koinisarjatu Rządu * Ż8<ia.'ilein aaivchiulaiitnviiMo 
to tonsanfh w dużej ilotoł robotników do tobół 
fortyfikacyjnych Komi-sarja* Rządu podając do 
wla<to icości powyższo ro-3poTząd?.anie. zęis»aceyt, iż 
nłe chce czekać do przymusowego pociągnięcia do 
robót mięsztoaeów, wzywa ich, aiby doorowołat© 
jBjMsywali «ię do tobół fortyfikacyjnych,

W porozuaiieiiiu © Obywc.teLsklsa Kamil etom 
Wykonawczy tu, I laspektoratom AfftiM Ochoto !- 
oz©j ustalono, f i znntSy będą s!ę odbywały zap«V 
ffldjfj bhir Werbuuktywyoti do Arm/i 0«ł»taki*j, 
pray rbł.-imijyuh aioiwarayszonuwh Ł-putocłnycii i 
grupceh politycznych, Zapisy te jednak, wobe-c 
offtouwiego aapołroebciwinla robotników z© stroay 
n totz w<o}śkowyciŁ uio dały pottąuaziyeh rjŁulte-
tów. wywwrpan© ró waleń Suuo żrudia, jak Pań
stwowy Urząd Pcłrc-duietwa Prdcy — wówerao, 
wobec grólneyo pćJeżoai*, praystajnono do prty- 
moKOwego fwłtoływaiśk ludzi do robói ziemtyoh i, 
w ©lęgu pierwszych paru dni, ai© W W  żadnego 
uratorjsiu ©lalyslyczuego, czyniono to oorywozo, 
zabieu-ijąc do robót uraędewśzjytkiełn tych ludzi, 
którzy PRędssW ca,za bezczynnie V cukierniach, o-
giodaeh i t. p.

Jodttoczefeiie, chcąc uporządkować sposób^ po- 
onłnnia do robći przymusowych, Koruiwarjai Rzą
du ft*ydal po!©c«ale, żeby Kołnlseirjoty Policyjne 
/.sriftilziły opisy imlV-n© wsssyatkioh nięś/raysa od 
lat 17—00; na podstawię spcrsądacayżh list, od-
łąd .noweiywauo osO'biicno pptKStególnył-ll ludzi do 
robót fóJtftdStScyjńyęh. W wątkow ych wy;vto- 
ksch, ądy 0ar4ćęy>wżly żądania'zo otrony ©rtedz 
vvojnUf>w ych nostarseauia w ciągu 2—B jjodsin Pe
ru ły»lv»y lutUi, muiiiauo się uciekać do poboru * 
ulicy, gdyż- przy oąj&wtiataj sprawuom fuakojć- 
iioWali!u ćąlćfte ’Łnarafu fizycznego, byto aiepoao- 
tu-ństWóto ze to ani o tyld ’ ludzi w r.a*aZc«Miym 
<zta*ia. na peeks -wi© są)i>riądzcn ych list. Jsk wiel
kie trudności byiy do (Kficonauta przy doetarozuruu 
roboli.ików, iwiazkaa cyfry odpowissduie, w okre- 
hm oil 6/VIII do 15/ V lii, uledy grotito stolicy oaj- 
więb-nc n!«hc*p!ęćzdMWO.

Komiwtyśł rtfj,dii Xostarcavt, ©a żądani© w tad a  
woj-.kowyoli, pr-roaio 50,060 robo Wiła w, » «^ĆW 
aa pośrediiichyom organizacji,,okoW 5-000

Obaotaio waąęikje pMiadr-n© znalftriiuf prŁ«ta- 
zaoe roatały Radzie Obrony Stolicy, która finy*!ę 
pufe co prewidłowej rejestracji esób, fKWtejrają- 
cych ooohistvoi śwta-lczeaiom watoanyzo-
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OBWIESZCZENIE,
Sekcji Rejestracji It. O. S.

Komisarz Sekcji Rejestracji i Segregacji ludao- 
ic i męskiej in. st. Warszawy oznajm ia:

1) We czwartek tbna 20 siorpaia r. h. upływa 
oslatni dzień rejestracji ludności męskiej w wieku 
od 17 do 50 lat, nakazanej przez rozporządzenie Gu
bernatora  Wojskowego m. st. Warszawy i  okolic z 
In . 17 sierpnia 1820 r,

2) W inni niezareiestrow ania się i niezaupatrze- 
c ia  si? w karty  legitymacyjne przed upływem ter
m inu  wyżej wskazanego, ulegną karze określone; 
w  art. 5 powołanego rozporządzenia Gubernatora 
W ojskowego i będą narażeni n a  pociągami© bez u- 
przedniego, wezwania z każdego m iejsca do wyko
nyw ania świadczeń wojennych.

3) Osoby obowiązane do zarejestrow ania się i 
zaopatrzenia w karty  legitym acyjne w myśl tego 
rozporządzenia, a  k tóre n ie  mogły tego uczjioić w 
oiąg.u pierw szych trzech dni rejestracji, w inne zare
jestrow ać się  wr ciągu ostatnich trzech dni, a miano
w icie we wtorek, środę i czwartek 24, 25 i  26 sie r
pn ia  r. b, w biurze rejos trący jne»  okręgu policyj
nego. w którym zamieszkują,

41 Pp. właścicieli, adm inistratorów  i rządców 
domów wzywa się na mocy art. 4 rozporządzenia 
G ubernatora Wojskowego z dn. 17 sierpnia 1920 r„  
aby niezwłocznie zav, .dom ili o powyższym obo- 
rriązkii, o term m ie rejestracji i grożącej odpowie- 
daiclności wszystkich mężczyźni w  w ieku lat 17—50 
w  łch domach mieszkających.

Warszawa, dn. 23 sierpnia 1820 r.

K r o n i k a .

S p ro s to w a n ie . W  n u m erze  w czora jszym  
Iprzez p o m y łk ę  z e c a ra  z łożono fa łszyw y ty tu ł 
a r ty k u łu  w s tę p n e j  . T y tu ł p raw d z iw y  pow i
n ie n  kiam i-eć: „ W a ru n ia  ipo to jo w o  b o lszew i
k ó w " .

Masło. ' T-wo Mleczarskie podjęło sprzedaż 
m asła na wyznaczany przez Wydział Zaopatrywa
n ia  kupcm Nr. 16 karty chlebowej. W obec tego 
W ydział Zaopatrywania kom unikują, iż poza wy- 
Hraczeniem kuponu nie ma nic wspólnego i  p ; 
wyższą sprzedażą i żadnej odpowiedzialności z 
tęgo tytułu nie przyjm uje na siebie.

Ziem niaki. W ydział Zaopatrywania podaje do 
wiadomości, i i  poczynając od dnia 24 b. m. sprze
daw ane będą ziem niaki na kupon Nr. 10 karty 
chlebowej pe cenie” 90 feuigów za jeden funt, pa-zy- 
czem na jedną kartkę  nabywać można po 10 fun
tów. Każdemu przysługuje praw o realizowani* 
jednorazowo 4 kartek  w uasrtępującyełt' bazarach 
W ydziału Zaopatryw ania: przy ul. Czerniakow
skiej 72, L angnerow sk'ej 6, Grójeckiej 25, Eoiiiji 
P la ter 11, Ciepłej 20. Nowolipki 57, Grzybowskiej 
68, Milej 61, Radzymiósrłdej 2 i Sw.-Jerokiej 10.

(a) Pomoc drobnym rolnikom . Mtolsterjum 
Rolnictwa ewakuowało wszystkie pługi motorowe 
ze Wschodniej Galicji, kierując je  do zachodniej 
części Małópolski, gu /ie  odczuwa się kom płatny 
brak  koni, wziętych nu cele wojenne. E la przyjścia 
lej ludności.z  pomocą pa-zy obrabianiu póL, urząd 
gospodarczy opracował i  złożył M inisterjum Rolni
ctw a projekt utwołkem a korfńiśh sotoo-silnikowrę
go, złożonego z ryczałtowo R fś ika lónyd i dó frontu 
monterów, a  niezdatnych' do służby wojskowej, ja
ko  też motorowych w erkm ajslró W. Korpus toki zaj
m ie się  obróbką pół u  wloścdaui, pozbawionych 
arprżęźaju.

— (a) Ściąganie ziemiopłodów. Wobec działań 
wojennych Ministcrjucn Aprowizacji upoważniło 
niektórych wojewodów do przesunięcia terminów 
dostaw  konfyugensu w myśl artykułu 3 ustawy, 
w zględnie ustalenia jednego term inu ustawy 
dwóch lub wszystkich ra t kaatyngensu. Po upływie 
term inu  polecone przystąpić .niezwłocznie do śpią-’ 
gania ziemifljptodów.

(a) Agendy weterynaryjne. M lnisterjum R«l- 
sjJctwa zwróciło się do m agistratu z  propozycją ob
jęcia i  prowadzenia przez m iejski Urząd zdrow ia

Stowarzyszenie Kupców Polskich popiera tylko 
A rmję H allera. H arcerki X draż. warsz. im. Jó
zefa Sulkow skiego zbierały w sklepach koionjal- 
nych na organ IX czołówki żywnościowej, która 
z ram ienia- C. T. Rolniczego wyjechała 19 b. m. na 
front.

Odsyłano je  do Stowairzyezenia Kupców Pol
skich, Szkolna 10, mówiąc, a  wszystkie sklepy ta  
złożyły ofiary — i Slow. Kupców niezawodnie po
prze czołówkę. H arcerki zwróciły się do Stowarzy
szenia, gdzie odpowiedziano im , iż Stow. Kupców1 
Polskich popiera tylko aumję H allera. Na pytanie 
harcerek, co mają robić inne a-rmje, szczególnie, że 
arm  ja ochotnicza Halieira jest najlepiej zaopatrzoną, 
odpowiedzieli .Jcupcy", że tó  ich nic nie obcaodai.

Skandal ten podajemy do publicznej - oceny.

p o  fotografów-amatorów. W arszawska Ajen
cja Fotograficzna (W arszawa. Zgoda l )  zwraca się 
z prośbą gorącą do -wszystkich pp. fotografów, 
zwłaszcza zaś zamieszkujących na prowincji, łub 
będących w arm ji czynnej o nadsyłanie zdjęć ak
tualnych. Każde zniszczenie, itó reg o  dopuścił 'się 
nieprzyjaciel, każdy objaw woli żtóorcrWtJ i tzyifn, 
każda manifestacja patriotyczna, każde wydarzenie 
chwili, utrwalone na płycie fotograficznej, posia
da w alor dokum entu bezspornego, przemówi ono 
bardziej przekonywująco, oiż a r  tykał dzicttniik ar
ek i

Nocne najście ca  studentki. W nocy z dm. IS 
b. m. na 19; oddział żandarm ów wkroczył do mie
szkań przy iii. W spólnej Nr. 8, zajętych przez li
czne studentki, pobudził śpiące ze snu i sprawdźi- 
wszy legitym acje niew iast w b ie li — -Wyniósł się 
po godzinie. Podc-bno poszukiwano w tym domu 
dezerterów  z  wojaka, jednakże gdyby naw et tak 
było — to nie należałoby dezerterów' stukać po 
konwiktach studenckich j nie dać spać niewiastom 
po nocy.

W ym ki sądu doraźnego. Sąd Wojskowy Okrę
gu Generalnego Warszawskiego, jako sąd doraźny, 
zasądził wy rokiem z dnia 20 sierpnia 1920 r. *zer. 
Dynię SzanuU z  36 p. p., syna A bram a i Marjem. 
za Zbrodnię dezercji z par, 69 W. K. K. — oraz 
wyrakami z dnia 21 sierpnia 1920 r . szer. Nadio 1* 
nego Wacława z  4 p. ul., syna Franciszka i Anto
niny, i szer. Szef Hera Eugeniusza z B. Z. 86 p. p., 
syna Pawia i Wiktorji, obu za zbrodnię dezercji z 
par. 69 W. K. K. a a  w ydalenie z wojska i karę  
śm ierci przez rozstrzelanie. Wyrok z dnia 20 sierp
n ia  1920 ft wykonano tegoż dnia o  gedz. 17-ej 35 
m.. w yroki zaś z dnia 21 sierpnia 1920 r. tegoż 
dnia o godz. 19-ej min. 20 na Cytadeii w W arsza
wie. • _

■(nr) Zagadkowy trap . Do X kcurisairjetu czło
nek Straży Obywatelskiej Antoni Rawski zglojil 
się i zameldował, że przy ul. Tamce nr. 28 znaj? 
dfije ,się  bpjip utopiony w dolo po lodowni, jak się 
ukarało, były to Ztttóki Antoniny Murceak. Jat 12. 
ann«s8kął« j przy uł. Tamce nr. 30. Zwłoki wydo
byta- ZEipomocą 3-ej części Straży ogniowej.

(m) Kradzieże. Do V II kOmftótJttd zgłosił się 
ReJoher i zaimoldowat, i e  w fabryce, nakżęcej do 
„Braci Reiiciieff' przy uł. Leszno n r . 139 i 141, po
roztworzeniu jednej ź  sal, która była opieczętowana, 
stw ierdzone żóstóto. że od ul. Leszno jacyl niezna
na sprawcy, wybiwszy szybę, w yrżnęli k ra tę  w ok
n ie  i skradli okolę 200 par obaw ia giem aowego czar
nego męskiego i damskiego, oraz 1.630 m etrów ptó- 
tna białego angielskiego m  ogólną sum ę 300 tysię
cy m arek.

— Na -placu obok dworca Gdańskiego ok radzi o- 
no sw etry wojskowe. Spraw cę kradzieży Slania-awa 
Stoairayńsltiego, aasntóazkatego przy ul. Drewnianej 
nr. 14 i skradziono przedm ioty odebrano.

— Skrzynkę z garderoba, wartości 20.000 mit., 
skrkdzHono Antonietou Spinkowskietuu z  Ciecłiocin- 
ka- Winnego kradzieży Wojciecha Kosibę ujęto i 
skrzynię odebrano.

Teałr  i Muzyka.
Z TEATRU NOWOŚCI: „Skow ronek" operetka 

F r. Lehara.
•Jeśliby  M o m yśla ł, że w eso ła  m u za  n i l  

artajciuje, am a to ró w  w ciężk ich  ch w ilac h , to b jt 
-się iłou iy lii. „Nuwtóści" im ostotoiiej p re m ie 
rze były  p ra w ie  p e łn e .

Z ie s z lą  z u p e łn ie  z a s łu żen ie .
P u  s w o je j , „W e so łe j w d ó w ce", zapcunocą 

M órej pły-iłki-cłi i b an a ln y c h  m e to d ji L e h a r  z  
m ie jsca  o s ią g n ą ł s-sc-zyt pupularnoaL-i, iocuyp-o- 
zy tp r te n  z a ra z  z am a n ife s to w a ł vvy ższe a s p i
ra c je  muzy czna w  m n ie j p-oputo-rnej, a le  b ez  
po-rów-naala pryg inałn io jB zej i m u zy czn ie  b a r
dziej W artościow ej „Cigeun& rli& be". —  „Skio- 
w ro n ek "  je s t o p e re tk ą , w  k tó r e j  ró w n ie ż  n a  
każdym  k ro k u  znać w oję a u to ra  w z n ie s ie n ia  
s ię  ponad, poziewn p rzec ię tn y ch  tw ó r zy d e l tęgo  
w ied eń sk ieg o  g e n ra  u. Ni&jednciŁrcstnie sly :szy 
s ię , m o d u s  d z iś  w o p e rz e , , hartnen j©  i m-odu- 
la-cje, ini&ina p rz e tu ło w tu iia  bale-ten) z  ra c ji I 
bez .rttoii, tw ó rca  tń© p o w ta rz a  s ię ,  a n i  n ie  na
ś la d u je  inny d i ;  s ło w em , ca ło ść  p o s ia d a  sw ój 
w toaięk: je s t  u d a n a .

C o p rc  w d a  L e lia r  z n a la z ł so b ie  b a rd z o  d o - 
b r« g »  łib re rtis tę . S am  p o m y sł: u w ie d a e u ia  
m ło d e j w ie śn ia c z k i piTt&z m a la rz a , k tó ry  je j 
p rz y rz e k a  m a łż e ń s tw o ,i  z ro d z in ą  j z  m a a a t-  
liam i s p w w a d z a  d o  B u d ap esa tu , a b y  ją  póź
n ie j fak ty czn ie  o d su n ąć  w c ie ń  d la  in n e j — 
r.ie  je s t  co p ra w d a  o ry g in a ln y , p rz e p ro w a d z o 
ny je s t  je d n a k  b ez  ja s k ra w e g o  n a c ią g a n ia , 
w  s p o s ó b  zupcinitó n ą tu ra in y , in te re su ją c y , 
n ie  pozbaw iony  p o w ażn ie jszeg o  k o n łliM u  
trag icznego .

S ło w a  z u p e łn e g o  u z a a n ia  ~  d la  re ż y se rji  
i  w y-kcnaw ców . C ałość sz ła , b e z  z a s trzeżeń , 
d o s lra n a le , in te p p rc to w a u a  p rze*  ta ir id i n a 
p ra w d ę  n iez ró w n an y ch  a r ty s tó w  w- z a k re s ie  
m uzyk i lefekietj, j a k  pp . Ć w ik liń sk a , R ed o , H or- 
b o iy sk a , k tó ry m  z  p o w o d zen iem  seliundo-w *- 
l i ;  pp . M ie rze jew sk i { K ie rsk i. T a k ic h  aikto- 
rów , ja k  R edo , m o g łab y  „NoTV’oSciofii" poza
zdrościć  k a ż d a  sc e n a k o m e s o w a , a g ło s ł  
sz tu k a  śp iew ania p. K o tk o w sk ie j — k to . w ie—  
czy  ni o zn a laz łyby  od ipow ieduiejszego  p o la  w
orpauje-

O rk ie s trę  p ro w a d z ił, ja k  zaw sze , w y traw 
n ie  p. E lizy k .

„S ku ty rw idlv '' p o w in ie n  z p o w o d zęn iem  
wyTugowdĆ z a r e z j .  n a  d łuższy  cza* innie fa
brykaty wiedeń skifc. J, K.

Toatr Rozmaitości rileodwołalofo w  środę o> 
hvoirzy swe podwoje. W idowisko insuguracyjoa 
wypełni ..Lilia W eneda" Juljusza Stowackiego. 

T eatr Polski. Dziś ,.KIub Kawalorów".
T eatr Mały. Dziś i codziennie oMualma kwmo- 

tija am erykańska , Kla'idjusa".
T eatr Nowości. Dziś i jutro ^ k o w ran eJt"  z p. 

Ctyiklińsilcą.
 To«tr 'żofniorHkl. Teatr Żołnierski przy Dow.
Frontu Północnego deje na rzeoa pcżyeaki c*lxo-
'toenia przedstaw ienia w  sali przy ul. K alite ta  6 
we wtorek, środą i  ecw trtek  bjeż. lyg. o  godz. 7%  
wiecz. x program em , składającym  «dę z produkcji 
muzycznych popularnej 1 nlozirównauej orkiestry 
Namysłowskiego oraz z  popito«r znanych wtystów- 
śotoicrzy: S t  Szoolau-da, U. Rydzewakiego, W. Ja 
noty, M. Zon era, Cz. M urcnkiewf$e*, Qes:©lalrie- 
goA W. Malinowskiego i p sń ; Horo wieżowej iChs- 
sietekiej. W ykopane będą pieśni aktualne, piosnki 
żołnierskie, lańce, monologi, satyry, 
ny „Ł azik" przez por. F iiyboraw skiego.

h ie  m . W arszawy. --

Sl. SElSIllSS llillii
pow rócił. C horoby  w en ery czn e  
i skurj,-. K ro le w a ia  29o. Od 7 

tło  3 \r.

powiększona do 23. Jednocześnie ki<wwn5kt>wi. h  p fa cw ń iM w  zast08owaue bądą przepisy karne W 
m iejskiego urzędu zdrowia pubhcisnogo dodany bę- r  ,  -  •
diao drogi pomocnilc,' lelraro. specjalnie dla refe-DiyŚl art. 95 U sta w y  z dnia  a.9 tnnja I9 z0  r.
row ania spraw  okręgów sanitarnych.

(n) Odrzucony projekt. Komisja do reorgani
zacji fbżuych wydziałów m agistratu opracowała 
projekt przekazania organizacji lekarzy d la  ubo
giej ludności, istniejącej przy udziale dobroczyn
ności, do wydziału zdrowia publicznego, gdzie są 
ześrodkówane wszelkie spraw y zdrowotności mia
sta. Magistrat uznał za dogodniejsze narazia, pozo 
stawić ten dział nadal przy wydziale dobroczyn
ności. i

W ezwanie Min. Wyznań Relig. i Oświecenia 
Publicznego, M inisterjum Wyznań Religijnych i
Oświeseuia Publicznego wzywa ewakuowanych dn lu tó -w l™  Ć? W
Inspektorów  azikoluych, Dyrektorów szkół śred- ^ "

Warszawa, dnia 21 sierpnia 1920-r.
K O & I I S A R Z

n u  u r n a  w t  B iisa n
S E L L .

j e s t r o w a n i a  s w o ic h  p r a c o w n i k ó w  w  my ś l  r o z p o r z ą d z e n ia  I  nstasieitm m ś Sł ! 
(«) O totE l . w i t a , , . -  o i ,  M f c t o ś f  dD I“  > « Mp o a _ r .  b . y  U b e z f ic c z e n iu  p o d ls g a  t a k  s i n ł b a  ś — < 

sanitarnego w mieście i podniesienia zdrow otuo-doiU OW a, j a k  ró w ll ie ż  W s z y s tk ie  OSOby b ez  ró ż t l ic y  p łc i ,
Ad, od l  września r. b. liczba istniejących w W a r-z g tru d u io n e  tn a . podstawie stosunku roboczego lub służ- 
ssaw ie okręgów  sanitarnych z obecnych 17 będzie p0 w e g o .— Przeciwko pracodawcom nicz^iaszaiacym  swo- ------ A r, o<y t AA . . .  4 °  * * w

«?Il*2ffki śłaba®  zto te. sre - 
U iiiljliS l b rnę, p ierśc ionk i.

kolczyki, zeg a rk i. C eny  bardzo  
n isk ie . F rzy ju jttjo  re n e ra c ię  ta- 
uio. dobrze. Z egarm iskra G ut- 
m acher. Sm ocza 21. 6779

M  P i f j f / J  m ando li n ić , sk rzy p - 
 ̂ cactl lekcje  g ry  z a 

sadn iczej. M iecała 10-  U . 677B

B r a e s k ie j  6  minut o d  s t a c j i ,  

nich 1 somioarjow nauczycielskich, kierowników  1. d*>IB JfłU rO w auy  i z a b u d o w a n ia  gospodarskie, O g ro d u  1

TOiga i placu 15,000 iokci. Wiadomość w Administra
cji „Robotnika" w kasie od 10 do 8 popol.

preparaud  i wszystkich' nauczycieli do jaiknsjry- 
chlejszego powrotu ua Właściwe stanowiska shif- 
hoMe, Skoiro tylko dana ^miejscowość zostanie o*
swobodtoma z pod inwazji nieprzyjacielskiej. “ ■" — — -  11 ■ -

W ielk ie  p rzed s ięb io rs tw o  w  Zach. M ałopulsco poszuku jo  do 
Pow rót uchmlźeów. DowiMfujemy się, że do u k ła d a n ia  p rzew odów  r u r  la n y c h  d la  fab ry k i chem icznej

od nieprzyjaciela, mianowicie pow. Ga rwo lińskie- bilku samodzielnych ślusarzy
że bez żadnych ogArnic&eń. „Robotnika".

d itto  i n a  w y ch o w an ie  ch ło p -  
uUtittil c zy k a  4-o m ieH ięcanego.
Dziecko lad u e , n iO chrzczone.— 
ćrzybftW ska Nr. B, w iadom ość 
u  s iro ża .____________________6777

do p iln o w a n ia  
h a n g a ró w  lo t

n iczych  w M okotow ie. W y n a -  
g ro u zeu ie  dobre. Z g ła sz a ć  s ię  
p. l l a e g e leu , K rucza  45 in. 4.
■'fi, ^D ncY aifsi kustjum our le t, 

n ich , p ła szczy  
su k ic u , b luzek, tan io . H oża 5 ł, 
tu . 2.______________ 6701
IfllRciu d o k u m en ty  w ojskow e 

S te fa n a  K okoszą. La- 
a itaw y zn u lu zca  zecoce  je  od- 
Uuesc z a  w y n ag ro d zen iem  iOO 
m u rek  po d  udrc.sedn Ż ab ia  4 
m. i i , _______________________ ;G8l

14-23 S i M P i "  dw broo  w tedeu -
skirn  w a lizę  ż ó łtą  z li te ra m i A  
W. /in u łazcu  ra c z y  zu te .u iy n o - 
waó bU-zi, miijdzy  s —4 Q/80

doskonały  p o r tre t 
a lu tn g rafji „Z |ed»W K I

ńuczcui po rtrre sep- Z ło ta  id .

V/j«iawea: Nucz. iiiw ła Polsk. P a r t j i  S u q a i .  O d b ito  w d r u k a jm i  J i o b o U ł ik a  4, W a r e c k a  7. R e d a k t o r vN a e a o la i  dr. F e l i k s  tw L

i


